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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po południu z datą dnis 
następnego. . 
i N 
Prenamerata z przesyłką pocztową Wynosi; 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczech de ę 8 n— y 
w innych Państwach . -« 4» — „ 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 , 
Opłatę należy uiścić równocześnie z żąda- 
niem zmiany adrasu F 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Numer kosztuje we Lwowie . . 8 h. 
na prowincy! . . t2 hb. 
Numera z poprzednich dni po 20 k. 
Wszolkie DONIESIENIA PRYWATNE 
a garąrzęniuch, ślubach, weselach, nabażeń- 
atwnch źnłobnych, pogrzebuch, opisy uczę 
i sabaw prywatnych, reklamy dla bubiw, 
odczytów i koncertów, spisy składek, do- 
niesienia o aguhach, znaloźionych prawi” 
miotach i t. a. pa 1 k, od wiarsza. 
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Czas odnowić przedpłatę! 
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rocznie 26 „40 , 
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Wojna i pokój. 

Nadeszły niepomyślne wiadomości o wi- 
dokach na pokój między Japonią a Rosyą, do 
tych jednak wieści nie zaliczamy odpowiedzi 
p. Wittego korespendentowi amerykańskiej te- 
legraficznej agenocyi. Na zapytanie, czy Ro- 
sya dąży do pokoju za każdą cenę, „odrzeki p. 
Witte, że bynajmniej nie ma takiej dążności 
i że Rosya, która woale nie jest wyczerpana, 
przyjmie tylko godziwe warunki. Któryż peł- 
nomoonik do układów mógłby odpowiedzieć 
inaczej? który zechciałby powiedzieć, że jest 
pod przymusem konieczności? Jakie było za- 
pytanie, taka odpowiedź, więc nie przywiązu- 
jemy do niej żadnego znaczenia. Już nieco 
ważniejsze jest to, że wszystkie dzienniki ro- 
syjskie, nawet te, które stale domagały się za- 
kończenia wojny, przemawiają stanowczo prze- 
ciw oddaniu Sachalinu Japończykom i przeciw 
zburzeniu fortyfikacyj we Władywostoku. Na 
tym punkcie panuje w Rosyi zgoda, a objawia 
się ona namiętnie. Wprawdzie można mniemać, 
Łe w ten sposób chce prasa rosyjska, oczywi- 
ście z polecenia rządu, zmniejszyć japońskie 
pretensye, ale w takim rawie jest to manewr 
dość niebezpieczny, bo jeżeli rząd ostatecznie 
przyjmie zwalczane teraz przez opinię publi- 
czną warunki japońskie, to trudniej mu będzie 
pogodzić swój ogół z takim pokojem. Jeżeli 
zatem rząd pozwolił namiętnie protestować 
przeciw wyrzeczeniu się Sachalinu, a zburze- 
niu władywostockich fortów, to zapewne po- 
stanowił odrzucić te japońskie żądania. Lecz 
w szeregu wiadomości niepomyślnych dle. wi- 
doków pokojowych jeszcze ważniejsze miejsce 
przypada doniesieniu o rozkazie dziennym, 
wydanym przez jenerała Liniewicza 4 bm. Po- 
wtórzony przez rosyjskie dzienniki, rozkaz ów 
tak brzmi: To 

„Najjadniejszy Pan raczył uszczęśliwić 
mię następującą depeszą: 

j „Nie ano) że się robi i będzie robiło 
wszystko możliwe, żeby zapewnić wam powo- 
dzenie i ułatwić trudne zadanie, które pan ma 
do spełnienie. Niewzruszenie ufam panu i zu- 
pełnie polegam na mem świetnem wojsku. Je- 
stem przekonany, że koniec końców armia 
moja, z Bożą pomocą, pokona wszystkie prze- 
szkody i doprowadzi wojnę do pomyślnego dla 
Rosyi końca.** zm, A : 

„Sławą okryte rosyjskie wojska! Jestem 
szczęśliwy, że mogę ogłosić wam te bardzo mi- 
łościwe słowa J. c. Mości. Wyrażam przekona- 
nie, że dzielnem wykonaniem oczekującej was 
roboty usprawiedliwicie zaufanie, jakiem naj- 
miłościwiej raczy was obdarzać ubóstwiany 
monarcha. i 

„Polecam odozytać ten rozkaz we wszyst- 

kich kompaniach, szwadronach, sotniach, bate- 
ryach, na okrętach we Władywostoku i w òd- 
działach straży nadbrzeżnej". 
d Otóż, sądząc z tego rozkazu, wydanego 
już po zgodzie na rokowania w Portsmouthie, 
Rosya woale nie myśli o pokoju, lecz ciągle 
jeszcze liczy na pomyślny dla niej koniec woj- 
ny. Jeżeli opublikowanie tych nadziei jest 
także manewrem dla poskromienia japońskich 
żądań, to na owe manewry odpowiadają Japoń- 
czycy szynami, które niewątpliwie dowodzą, 
Że rząd mikada nie liczy na prędki pokój, 8 
w każdym razie chce silnie zaznaczyć SWĄ 
nieugiętość. 1. 

Na mandźurskiej widowni wojny padają 
teraz ulawne deszcze, a że ons tam odrazu Za- 
lewają drogi, więc nieruchomość armii Oyam 
Jest zrozumiała. Wylądowanie wojsk japońskie 
w środku długości Sachalinu, aby stamtąd ma- 
szerować na administracyjną stolicę wyspy: Na 
Aleksandrowsk i tak samo ją zająć, jak już 
zajęli wojskową stolicę wyspy, miasto Korsa- 
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kowsk, jest także zrozumiałe, bo jeżeli Japoń- 
czycy postanowili zabrać Sachalin, to muszą 
go zaokupować. Ale oto wczoraj doniosły tele- 
gramy o rozpoczęciu przez Japończyków akcyi 
zaczepnej przeciw Władywostokowi. Na półnoa 
od niego, na ziemi rosyjskiej od roku 1860go 
w zatoce Świętej Olgi wylądowali swe wojska, 
aby je stamtąd skierować pod Włady wostok, 
przedtóm' jednak niewątpliwie przetną kolej, 
która prowadzi do tego miasta z północy, nie- 
mal równolegle do brzegu morskiego i niezbyt 
od niego daleko, z miasta Chabarowska nad 
rzeką Amurem. Tą rzeką, a następnie koleją 
mogą do Władywostoku dochodzić wszelkie 
dowozy, wstrzymane już na kołei władywo- 
stocko-charbińskiej (biegnącej na zachód) przez 
to, że korpus jenerała Kawimury stanął w Nin- 
gucie, czyli mniej więcej w środku długości 
tej kolei. Władywostok miał tedy w ostatnich 
czasach jedno tylko połączenie z Rosyą: naj- 
pierw Amurem, a później koleją z Chabarow- 
ska. Aby odciąć miastu wszystkie dowozy, mu- 
sieli Japończycy stanąć na tej kolei i oto dla- 
tego przedewszystkiem wylądowali oni w za- 
toce św. Olgi. Później oczywiście przysuną ten 
oddział do eayrwówtoku, a stanie się to wte- 
dy, gdy korpus jenerała Hasegawy z Korei 
storsuje graniczną rzekę Tumen i od południa 
zbliży się do niedalekiego stąd Władywostoku. 
Zatem sforsowanie Tumenu jest w tej chwili 
pierwszem Japończyków zadaniem, do którego 
oni już przystąpili, bo właśnie doniósł wczo- 
rajszy telegram, że flota Togi zbliżyła się do 
zatoki Possieta, do której wpada Tumen. Z mo- 
rza zacznie ona bombardować wzniesione tam 
przez Rosyan szańce, naturalnie, zburzy je 
prędko, a załogę ich przepędzi, potem zaś Ha- 
segawa bez strat wkroczy na rosyjską ziemię 
i może w eiągu dwóch lub trzech dni stanie 
pod Władywostokism. 

Oblężenie tej twierdzy, zbudowanej na- 
prędce, dłygo nie potrwa, chociaż jej załoga 
wynosi podobno 50 tysięcy. Jeżeli więc Rosya 
nie przystąpi do układów pokojowych ze szcze- 
rem postanowieniem skończyć je pomyślnie i 
prędko, to dozna jeszcze takich wrażeń, jakich 
dużo miała podczas oblężenia Portu Artura. 


Odezwa prawników. 


Podaliśmy wczoraj wiadomość, że stowa- 
rzyszenie dependentów adwokackich w Wie- 
dniu udało się do izby adwokackiej z prośbą 
o obmyślenie środków przeciw nadmiernemu 
napływowi rałodych prawników. Ponieważ izba 
adwokacka nie znalazła na to sposobu, a nawet 
nader poważni prawnicy wyrazili przekonanie, 
iż właściwie nie ma nadmiaru jurystów, bo 
zdolny ozłowiek zawsze znajduje zajęcie, prze- 
to wiedeńskie stowarzyszenie  dependentów 
adwokackich zwróciło się z odezwą do matu- 
rzystów, wstępujących w tym roku na uniwer- 
sytety, ostrzegając ich przed zapisywaniem się 
na fakultet prawniczy. Stowarzyszenie stwier- 
dza, że prawników jest już za dużo i że wielu 
z nich nie może znaleźć żadnego zajęcia, cho- 
ciaż każdy gotów zająć byle jakie stanowisko 
„przyczepić się* do czegokolwiek i pracować 
choć za trzydzieści guldenów miesięcznie, to 
znaczy za pieniądze mniejsze od pobieranych 
przez dziennego wyrobnika, który na wykształ- 
cenie się nie wyłożył ani grosza. Wynagrodze- 
nie, jakie po długich i nieraz przykrych 
zabiegach może zdobyć młody prawnik, nie 
jest już zasiłkiem dla praktykantów, którzy po 
studyach teoretycznych przystępują do prakty- 
ocznych, lecz jest rzeczywistą płacą za wyczer- 
pającą robotę. Młodzi prawnicy powiększają 
zastępy proletaryatu intel'gencyi, obniżają za- 
robki starszych towarzyszy, sami prędko tracą 
młode siły i bardzo prędko giną w walce o 
byt najskromniejszy. Dlatego maturzyści niech 
raczej obierają sobie każdy inny zawód, tylko 
nie prawniczy. i 

Tak brzmi odezwa wiedeńskiego stowa- 
rzyszenia dependentów adwokackich. Parę lat 
temu takie samo ostrzeżenie dano maturzystom 
z kół lekarskich i wówczas ono poskutkowało, 
ale tylko chwilowo. W najlepszym razie taki 


sam rezultat będzie miała odezwa depen- 
dentów. Bo jakież zawody może obierać 
uniwersytecka młodzież ? Niestety, wszędzie 
ogromne przepełnienie. Przemysł się nie roz- 
wija z powodu niencrmalnego stanu państwa, 
zakłóconego waśniami politycznemi, oraz wsku- 
tek fiskalizmu, którego ogromne wadliwości po- 
większają ruchy robotnicze i ustawiczne strej- 
ki. Nowe gałęzie przemysłu, naprzykład elek- 
trycznego, nie mogą powstać, bo na przeszko- 
dzie stoi oprócz fiskalizmu niestosowne ustawo- 
dawstwo, a poprawić go parlament nie ma 
czasu, bo wszystkie j:go siły i całą inteligen- 
cyę wyczerpuje tak ni zmiernie: ważna kwe- 
stya, jak to, gdzie i*a powatać uniwersytet 
czeski: w Bernie, czy gdzieindziej? — albo 
też włoski: w Rovereto, czy w  Tryeście? W 
obec tak doniosłych zagadnień, cóż znaczą ta- 
kie drobnostki, jak stałe, a ogromne upadanie 
bilansu handlowego, jak wzamagająca się dro- 
żyzna życia, jak brak pracy, albo jak taki fakt, 
że taniej jest wysyłać towąry z Czech do Gre- 
cyi przez Hamburg dokoła całej Europy, ani- 
żeli Jh Tryest! Kisdy od lat wielu panuje 
zastój w pracy społecznej, kiedy wszystkie kra- 
je monarchii nie tworzą nowych bogactw, lecz 
przeżywają to, co nagromadziła przeszłość, i 
kiedy równocześnie w jednem tylko nie ma 
zastoju, w powiększaniu się ludności: to oóż 
zostaje młodzieży ? gdzie ona może szukać za- 
jęcia, pożytecznego dia siebie i społeczeństwa ? 
Jeden tylko zawód przedstawia jej jakie takie 
widoki na przyszłość: zawód urzędniczy. W 
armii biurokratycznej, liczącej kilkaset tysięcy 
osób, zawsze przecież muszą powstawać luki; 
o ich powiększenie starają się sami urzędnicy, 
żądając skrócenia służby do emerytury z lat 
40-tu na 36. W jedną z takich luk można się 
woisnąó — i oto dlatego ideałem każdego mło- 
dzieńca, kończącego uniwersytet, jest służba 
urzędnicza. A ponieważ łatwiej ją zdobyć, skoń- 
czywszy studya prawnicze, przeto fakultety 
prawnicze liczą najwięcej słuchaczy. Na nie 
się nie zda ostrzegać młodzieży od obierania 
zawodu jurydycznego: ona się garnie do niego 
nie z jakiegoś upodobania, ani wskutek złu- 
dzenia, lecz z konieczności. Czekają ją ciężkie 
rozczarowania, walki trudniejsze, niż ona mnie- 
ma, że będą. Stanie się z nią to, co się stało 
z jej poprzednikami : najszczęśliwsi zajmą luki 


dla społeczeństwa przez cmigracyę, albo przez 
choroby i przedwczesną starość. Bo też taki 
rozwój proletarya tuinteligencyi konieczny jest 
w Austryi, dopóki nie wstąpi w nią nowe ży- 
cie ekonomiczne za sprawą zdrowych i rosu- 
mnych stosunków politycznych. 

A w takich wolnych zawodach, jak adwo- 
kacki, lekarski, techniczny i t. p. wtedy dopie- 
ro ustanie przepełnienie, gdy — jak to już jest 
w zachodniej Europie—po ojcu będzie brał klien- 
telę syn, albo gdy kancelaryę adwokata lub ga- 
binet lekarski trzeba będzie kupić. Wówczas 
zniknie to fatalne dla społeczeństwa zjawisko, 
że młodzieniec ze studyami uniwersyteckiemi 
odwraca się od dobrze urządzonego przez ojca 
warsztatu lub handlu, aby w biurze przymie- 
rać głodem, gorzknieó, znienawidzisć własne 
społeczeństwo, wyglądać poprawy swego losu 
od jakiegoś przewrotu i w końcu przedwcześnie 
umieraó z bolesną na ustach skargą: Wszystko 
się uśmiechało, łudziło i zawiodło! 

Odezwa stowarzyszenia dependentów adwo- 
kackich, tak samo jak taka sama poprzednia 
odezwa lekarzy, poskutkuje w najlepszym ra- 
zie na rok. Inna droge prowadzi do trwałej na- 
prawy stosunków, — droga reformy politycznej 
i ekonomicznej, aby mogła się rozwinąć silna 
praca społeczna. 


Korespondencye. 


Wiedeń 18 lipca. 
(Wakujące posterunki dypiomatycsne. — Orygi- 
nalny wyrok. — Smutny koniec młodego nicponia.) 
(y). W ciele dyplomatycznem nastąpi w 
najbliższym czasie szereg ważnych nominacyi, 
f 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


w zastępie urzędniczym, mniej szozęśliwi. ale 
namiętni i nieprzebierający w środkach pójdą 
na szerzycieli waśni $społecznej, reszta zginie 


Rękopisów 


Redakcya nie zwrąca,| Zachód 


ñ 


gdyż nigdy jeszcze nie było tylu stanowisk 
równocześnie opróżnionych, co obecnie. Oprócz 
kilkunastu posad radzców i sekretarzy lega- 
cyjnych, trzebe jak najrychlej obsadzić oztery 
samoistne urzędy posłów, a mianowicie: urząd 
posła w Pekinie w miejsce barona Czikanna, 
przeniesionego do Belgradu, posła w Mona- 
chium w miejsce hr. Zichy'ego, który zrezy 
gnował z urzędu, posła w Hadze w miejsce 
zmarłego niedawno p. Okoliczany'ego i posła 
w San Jago w Chili. Na posła przy dworze 
chińskim upatrzony jest Polak, radzoa lega- 
cyjny hr. Wiszniewski, : a posłem w Hadze 
zo.taó ma książę Schónburg. Obsadzenie in- 
nych wakujących posad jest rzeczą niełatwą, 
gdyż kandydatów odpowiednich jest stosunko: 
wo niewielu, bo z niewiadomych przyczyn 
wielu młodych dyplomatów, zwłaszcza ę- 
grów, porzuciło ostatnimi czasy służbę pań- 
stwową. Między iunymi należą do nich radz- 
cy legacyjni Paweł hr. Esterhazy, Sandor hr. 
Palffy i Beia Rakovsky. To tłamne opuszcza- 
nie służby dyplomatycznej przez Węgrów 
sprawia, że na 24 posad posłów austro-węgier- 
skich przy oboych dworach, tylko cztery obsa- 
dzone są Węgrami. Większy procent Węgrów 
przypada na ambasadorów, jest ich bowiem 
dziewięciu, a między nimi trzech Węgrów, 
wszelako i oni niebawem usuną się z widowni, 
gdyż są to sami osiwiali w służbie dyploma- 
tycznej weterani, którzy dosługują już awo- 
ich lat, 

Przed sądem powiatowym dzielnicy Leo- 
poldstadt zapadł tymi dniami wyrok w niesły- 
chanie błahej na pozór sprawie, który jednak 
mimo to wywołał wielkie wzburzenie wśród 
całego stanu ogrodników i wśród właścicieli 
ogrodów. Oto pewien 17-letni terminator kra- 
wiecki wybrawszy się w niedzielę na spacer 
do Prateru, zerwał z krzaka róży na klombie 
pięć najpiękniejszych róż. Zobaczył to dozorca 
plautacyi, sobwytał szkodnika i oddał w ręce 
policyi, a funkoyonaryusz prokuratoryi oskar- 
żył go o przekroczenie kradzieży róż. Tymoza- 
sem sędzia uwolnił oskarżonego łobuza, a uza- 
sadnił swój wyrok tem, że w tym wypadku nie 
było kradzieży, tylko aku swawoli, gdyż spraw- 
ca nie miał zamiaru popełnienia kradzieży 
„w znaczeniu ustawy karnoj“. Owóż tym wy- 
rokiem oburzeni są ogrodnicy i zakładają pro- 
testy przeciw teoryi rozwiniętej przes owego 
sędziego, która, gdyby się miała utrzymać, wy- 
dałaby wszystkie ogrody nietylko publiczne, ale 
i prywatne na pastwę wszelkiego rodzaju swa- 
wolników. Ogrodnicy powołują się na to, że 
niedawno inny sędzia w Wiedniu skazai na 
24 godzin aresztu chłopaka za to, że ukradł 
jednę gruszkę, jakżeż więc można pogodzić 
z logiką to, że wedle tych dwóch wyroków 
bezprawne zabranie gruszki jest kradzieżą, a 
zerwanie róż nie, skoro i gruszki i róże są pro- 
duktami ogrodowymi, a wyprodukowanie jednej 
róży kosztuje nieraz więcej, niż całego kosza 
gruszek. Nawet nadworny ogrodnik Umlauft, 
przełożony cesarskich ogrodów w Schónbrun- 
mie,tzabiera w tej sprawie głos i ogłasza pi- 
smo, w którem wyraża zdumienie swe z po- 
wodu tego wyroku i oświadcza, że gdyby na- 
prawdę utarła się w sądach praktyka, iż rwa- 
nie kwiatów jest bezkarne, w takim razie trze- 
baby wszystkie bez wyjątku ogrody pozamy- 
kać dla publiczności, a właściciele ogrodów by- 
liby właściwie pozbawieni wszelkiej opieki 
prawnej. A 

Ten wypadek świadczy wymownie, jak to 
niefortunne wykonywanie jakiejs ustawy wy- 
paczyć może zupełnie intencye ustawodawcy i 
wytworzyć zamęt pojęć. 

Wspomniany ogrodnik nadworny radzi 
w końou właścicielom ogrodów, aby gdy przy- 
łapią złodzieja kwiatów, skarżyli go do sądu 
nietylko o kradzież, lecz także o złośliwe u- 
szkodzenie cudzej własności, a może przecie 
sędzia, bodaj za jeden z tych występków uka- 
rze winowajcę. 

W jednej z trzeciorzędnych kawiarń w 
śródmieściu zastrzelił się przed paru dniami 
22-letni chłopiec, syn inteligentnych rodziców, 
który jednak pomimo tak młodego wieku był 
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BEŁOSZENIA I PRZEDPŁATE NIEJSGOWĄ 
przyjmuje wyłacznie ' 
Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwowia 
Pasaż Hausmanns i, 9, 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20h 
W drobnych vgłoszeniach: 


tłustym petitem za każde słowo 4 h, 
tłustym garmondem „ h 6 h 
koresp prywatne „BR. 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo j8- 
a miejsce . . . . . 60 h. 
y po kronice wiersz petit 1 k. 

Ra numeru 
> manj otrenicy wiersz peti- 
wy... £ 6 b. 


Dłogość dnia godzin 15 m. 14 
4 m, 41 


Ubyło dnia od wczoraj 2 m. 


skończonym nieponiem, przesiedział kilka lat 
w kryminale, wałęsał się następnie po dalekich 
krajach i ostatecznie, nie mając ochoty jąć się 
uczciwej pracy, znudzony życiem, wpakował 
sobie kulę w łeb . Człowiek ten nazywa się 
Oskar Ertl, a ojciec jego był notaryuszem w 
jednem z miast styryjskich. ` Mając lat siedm- 
naście, chciał on przy pomocy dwóch robotni- 
ków zgładzić ze świata swego ojca chrzestnego, 
bogatego adwokata w Głracu dra Sauersicka, 
obaj jednak owi robotnicy, których on nama- 
wiał do spełnienia tej okropnej zbrodni, dali 
znać o tem policyi. Sąd przysięgłych w Gracu 
skazał za to siedmnastoletniego Ertla na pięć 
lat ciężkiego więzienia. Trzy lata odsiedział, 
resztę kary zaś darował mu Cesarz w drodze 
łaski. W r. 1903 wyszedłszy z więzienia, wy- 
brał się Ertl do Afryki południowej, a nieza- 
wodnie i tam popełnił niejedno szelmostwo. Do 
Wiednia przybył przed paru tygodniami i gdy 
przepuścił ostatni grosz, zastrzelił się. 


O współczesnej Japonii. 


I. Najkompetentniejsza osobistość japoń- 
ska, zabrała świeżo wobec odiego oywilizowa- 
nego świata, głos o Japonii. Jest nią margra- 
bia Hirobumi Ito, minister i działacz polityczny, 
którego nazwisko „w księdze dziejów kultu- 
ralnych jego kraju, zapisało się niezatar- 
temi głoskami i dziś jest na ustach wszystkich. 

Dzięki temu, że mąż ten włada językiem 
angielskim tak dobrze jak własnym, zaproszo- 
ny został do współpracownietwa w zbiorowem 
dziele, traktującem w tym języku o Ja- 
poniii, i wywiązał się ze swego zadania, 
jak człowiek, który wiedząc o danym. przed- 
miocie wiele, umie podzielić się z innymi tem 
co wie. 

Mamy pod ręką to dzieło*), i znając na- 
sze smutne stosunki wydawnicze, nie spodzie- 
wamy się, aby wyszło ono prędko w polskiej 
sukience. Za duże i za poważne, a my się 
lubimy zabawiaó. Ale nie spodziewając się 
tego, nie chcielibyśmy przecież, aby ciekawa 
nad wszelki opis jego treść, znaną była jedy- 
nie małemu kółku naszej inteligencyi, intere- 
sującej się literaturą angielską. I diatego, w 
szeregu artykułów, zamierzyliśmy zdać sprawę 
z poszczególnych książki tej działów. 

Da to niejednemu powaźniejszemu umy: 
słowi strawę pożywniejszą niż powieść, a może 
nawet skłoni którego x naszych księgarzy dc 
wydanie po polsku pomnikowego dziełu, które 
w angielskim oryginale i przekładach obiegłc 
świat, a które chyba ważniejszem jest dla ka- 
żdego, kto się chce uczyć, niż powieść. Zwła 
szoza wśród nas, bo więcej od innych cierpi: 
my na tem, że umiemy tak mało. Dla honoru 
naszego piśmiennictwa i reputacyi naszych wy: 
dawców, tak się więc stać powinno. 

Ten Ito, to rzeczywiście niezwyczajny czło 


wiek. Japończyk z krwi i kości, ozuł on je: 
dnak od zarania niemal dni swoich, że bez za 
chodniej kultury naród jego będzie zawsze na: 
rodem paryasów. I zapragnął się z nią zapo: 
znaó. Ale jak? Czterdzieści lat temu wyjechał 
jawnie za granicę z Japonii, było to to sa 
mo, 60 narazić się na więzienie. Aby świa! 
szeroki zobaczyć, należało się wymknąć z nię 
potajemnie. Tak też uczynił. „Byłem jednyn 
z pierwszych Japończyków — powiada on — 
który zwiedził obce strony, nie mogłem tegc 
jednak inaczej uczynió, jak wykradając się 
z kraju“, 

Było to w roku 1868. Pożeglował ukrad 
kiem do Szanghaju, stamtąd dalej, I zobaczy, 
to, czego pragnął. A zobaczywszy naszą cywi: 
izacyę (materyalną, bo o moralnej dużo mo 
źnaby pisać), zaszczepił ją po powrocie w do: 
mu. Ale zaszczepił bez uszczerbku dla krajo- 
wych interesów. I jednocześnie z uznaniem ko- 
nieczności zeuropeizowania (że się tak wyrazi- 
my) Japonii, zadecydował: obchodzić się — 
o ile się da bez Europejczyków. Brać idee 


*) Japan by the Japanese. (Japonia przez 
Japończyków). London 1904. Str. 867. 


a = EA AR wl O o zzz 


63) 
G. ROVETTA. 


PANIENKA 


(La Signorina) 


Powieść 
Przekład z wiowziago. 


(Ciąg dalszy ). 


Przed wieczorem Franciszek stanął pod 
Sztachetami starego dworku. Dostrzegłszy He- 
leng, zrywającą kwiaty w ogródku, zatrzy- 
mał się, 

— Panno Luln! 

. Usłyszawszy głos Franciszka, odwróciła 
SIę, zapłoniona z radości. 

— A to ładnie! Nie spodziewałam się pa- 


ne tak wcześnie! Bardzo ładnie z pańskiej 
strony | 


jadalni, 


Leor Franciszek nie ruszył się z miejsca. 
Natomiast Począł się z nią droczyć. 


[= Znown inna suknia! Jaka ta Lulu stroj- 
a: Woząraj biała muślinowa suknia z lilio- 
wemi wstążkami dzisiaj suknia kremowa i ko- 
kardy oliwkowe, 

— A dziś rano? Już pan zapomniał? 

— Niebieska pikowa suknia, biały koluierz, 
Czarny krawat. 


Proszę mi pomódz. Zrywam kwiaty do j 


pamięta a tem, to warto się przebierać. 
Nie słowa stanowią o wartości, lecz jedy- 
nie ton, jakim się je wymawia. 


Helena wymówiła powyższe słowa głosem 
tak słodkim, tak miłym! Franciszka ten ton 
przejął do głębi; nie przestał wszakże żar- 
tować : 

— Lulu taka mała, malutka, malusieńka ! 

. — Wiem o tem, że jestem mała. Już mi to 
inni powiedzieli. 

— Kto taki? Olivieri ? 

„ Franciszek wszedł do ogródka i przystą- 
pił da Heleny. Afa 

Dziewczę zaśmiało się jakoś dziwnie. 

— Ach, gdzietum Olivieri! Pani Eugenia mi 
to wciąż powtarza, a Ludwika moono się tem 
martwi, 

— Dlaczego powiedziałaś: Głdzietam Oli- 
vieri?! , 

— Dlatego, bo Olivieri... jeszcze nie wypo- 
wiedział swego zdania. 


Powiedz mi zaraz prawdę, Chcę wie- 
dzieć, dlaczego się tak śmiejesz, figlarko ty! 
Ziałożyłbym się, że Olivieri się zaleca do cie- 
bie... i ża ty na to pozwalasz! 
O, nie ! 

— A więc zaleca się do ciebie ? 

— Proszę mi potrzymać te kwiaty! Ja tym- 
czasem zerwę róże. 
Fraciszek wziął bukiet w obie ręce i 


— Widai pan? Jeżeli pan to zauważył i| powtórzył: 


— A więo się zaleca do ciebie? Czy może 
hciałby się zalecać, ale ty... nie chcesz! Co? 
miejesz się figlarko ty!? Zatem odgadłem ! 

— Proszę uważać! Upuści pan kwiaty! 

— Tyś nie choiała, bo Olivieri za stary. 

— Olivieri wcale nie taki stary; zresztą, co 

znaczy wiek ? i 

— A więc nie choiałaś, bo... brzydki ? 

— Ładny czy brzydki, to wszystko jedno. 

— Na czemże tobie zależy, powiedz mi? Ce 

ma dla ciebie jaką wartość ? 

— (Coś bardzo, bardzo ważnego. 


Helena westchnęła i z uśmiechem utkwiła 
wzrok w Roera: 
— Miłość ! 


Pani Eugenia siedziała przy oknie i czy- 
tala swój stary przegląd. Podniósłszy oczy, 
spostrzegła wśród krzaków róż Franciszka i 
Helenę. I zadumała Się, a w sercu jej we- 
zbrało uczuciem goryczy i głębokiego smutku. 


— Ach, tak.. ja nigdy nie byłam taka 
młoda jak Helena... — szepce, 
głową. 

Po chwil choiała dalej czytać, lecz łzami 
zaszły jej okulary. 


potrząsając 


Tak mijały dni, a Roero był wesół, za- 
dowolony i nie zastanawiał się nad niczem. 
W małem kółku w Lodignoli, znalazl spokój, 
szczęśliwość... a nawet sławę. Dzięki tramwa- 


jowi parowemu i folwarkowi wzorowemu, dzię- 
ki szkołom, serowni, dzięki wreszcie wspania- 
łym mundurom, jakie darował orkiestrze 
gminnej, czozono go w Lodignoli i kochano 
jak ojca. 

Urządzono nawet na jego caeść illumina- 
cyę z salwami i ogniami sztucznemi, a orkie- 
stra zainaugurowała nowy strój mundurowy 
odegraniem przed willą Roera hymnu Garibal- 
di'ego, marsza królewskiego i marsylianki, nie 
znając dokładnie upodobań dziedzica. 


Jednego dnia Franciszek otrzymał list, 
który mu zepsuł humor. Faraggiola prosił go 
w imieniu swojem i Estensi'ego, o wiadomość 
o baronowej Arcolei: 


„Czy wiesz co O naszej drogiej Donnie 
Stefanii? Pisaliśmy do niej kilkakrotnie do 
Bergoprimo i do Medyolunu, lecz nie dostali- 
śmy żadnej odpowiedzi. A ty? ozy masz od 
niej jaką wiadomość ?* 

— Uf! 


— Odpowiem dziś wieczór, albo jutro rano .. 


Lecz nie odpowiedział nigdy i to nie z 
braku czasu, ale z braku ochoty. Uczuł wstręt 
do tych wszystkich ludzi, samolubnych, mono- 
tonnych, tak nudnych, tak starych w swych 
ideach, w swych sądach, we wszystkiem! 

— Napiszę mu z Szwajcaryi! 

Wkrótce jednak zapomniał i o Szwajcaryi. 

Franciszek codziennie zajeżdżał przed 
stary dworek i zabierał panie na przejażdżkę 
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w powozie, którym sam powoził. 

Jednego wieczora ułożyli na drugi dzień 
wycieczkę do Valpiany, gdzie się chcieli przy- 
patrzeć budowie nowego mostu na rzece Lambro. 


Powóz miał przyjechać po panie o pół do 
dziewiątej. O ósmej zrana czekały już konie 
przed willą. 

Wyszedł Franciszek, a ujrzawszy konie, 
zamienił kilka słów z wożnicą i już miał u- 
siąść na koźle, gdy nadszedł posłaniec z depeszą, 

— Masz tobie ! — mruknął, ściągnąwszy brwi. 

Otworzył depeszę, przeczytał i wzruszył 
ramionami : 

„Jadę do Medyolanu na kilka godzin. 
Oczekuję pana w południe. 

— QOozywiście — szepnął — prędzej czy pó- 
żniej musiało mnie to spotkać! 

, Już skierował swe kroki do starego 
dworku, by paniom zakomunikować tę nowinę, 
lecz po namyśle wrócił się: 

— Qdłożyć wycieczkę !.. na inny dzień! — 
pomyślał. — A jężeli już nie powrócę do Lo- 
dignoli ? 

„. Ta wieś nigdy mu się nie wydała tak 
piękna, nigdy tak nie kochał tego zakątka zie- 
mi, jak w tej chwili. 


(Ciąg dalasy nastąpi). 


3 
a pożyczać jedynie ludzi — oto była jego 
zasada, R 

W początkach — pisze on — sprowadzi- 


liśmy mnóstwo cudzoziemców do Japonii celem 
zapoznania sią z nowemi metodami, braliśmy 
się do tego przecież tak, aby byli oni jedynie 
instruktorami tubylców i aby z czasem obcho- 
dzić się bez nich można było. 

W ten sposób założył Ito „Kolleginm in- 
żynierskie* w Tokio, które tak dzielnie przy- 
czyniło się do rozwoju Japonii. Sprowadził pro- 
fesorów i narzędzia z Europy, ale wkrótce 
wwóz do kraju jednych i drugich powstrzymał. 
Do zajmowania katedr uzdolnił swoich, narzę- 
dzia zaczął produkować własnemi siłami, Eu- 
ropejezycy, jak murzyn z literatury, spełniwszy 
swoją powinność, poszli z powrotem za morze. 

Dwiesprawy zaprzątały szczególniej myśl 
tego o szerokim widąokręgu działacza, gdy się 
nareszcie umocował we władzy: nadanie kon- 
stytucyi krajowi i ostateczny obrachunek z pa- 
raliżującemi prawidłowe ruchy Japonii Chinami. 

Sprawy te spędzały mu sen z powiek, nie 
spoczął, póki ich nie doprowadził do końca. 

„Spędziłem — mówi on — mnóstwo czasu 
za granicą, studyując konstytucye różnych na- 
rodów. Praca była bardzo trudna i wymagała 
trosk wiele. Przy pomocy moich sekretarzy i 
współpracowników dokonałem mojego dzieła, 
juk mogłem, najlepiej, i nie bez zadowolenia 
widzę, że od chwili ogłoszenia konstytucyi nie 
było potrzeby zabierania się do jej poprawy.* 

Nadawszy krajowi swemu prawa, Ito za- 
czął myśleć o sile zbrojnej, lądowej i morskiej. 
Tej ostatniej zwłaszcza, z uwagi na to, że Ja- 
ponia jest na podobieństwo Anglii, mocarstwem 
morskiem. Wzorując się też na Anglii, przeo- 
braził marynarkę, a liczbę wojska doprowadził 
do poważnej sumy 500.000 ludzi. Na instrukto- 
rów swoich żołnierzy powołał, jak zwykle, ou- 
dzoziemców, a co z nich przy ich pomocy zro- 
bił, o tem mówić chyba nie potrzeba. 

Do niedawnych jeszcze czasów Japonia, 
jak reszta dotąd krajów azyatyckich, nie cie 
szyła się samorządem w domu Mocarstwa, któ- 
rych poddani przebywali w tym kraju, miały 
nad nimi własną jurysdykcyą, przy każdej 
sposobności mieszały się do jego spraw we- 
wnętrznych. Pchnąwszy kraj naprzód po dro- 
dze postępu, trzeba było te pozostałości znieść. 
Nie było to rzeczą łatwą, wypadało bowiem 
wpierw przekonać świat o tem, że jak Fryde- 
ryk II powiedział kiedyś o Berlinie: „są sę- 
dziowie w Tokio“. Należało więc po nad wszyst- 
kiem postawić prawo. Postawiono je, i dziś 
Japonia, jak szeroka i długa, przez nikogo nie 
jest ograniczaną w samorządzie. Państwa Euro- 
py zrzekły się prawa kontroli nad nią. 

Te ważne kroki Japonii naprzód nie były 
przecież wszystkiem. Zaczęto rozwijać handel 
i przemysł. Ale głównie zabrano się do oświa- 
ty. Swiadoma glębokiego znaczenia słów Ju- 
liusza Simona, że „naród, który ma najlepsze 
szkoły, jest pierwszym narodem, a jeśli nie jest 
nim dziś, będzie nim jutro“, Japonia swój sy- 
stem edukacyjny doprowadziła do szczytu. Na- 
uka jest też tam dziś obowiązkowa dla wszyst- 
kich; analfabetów kraj prawie wcale nie po- 
siada. 

Jak olbrzymie postępy zrobiła Japonia 
w dziedzinie gospodarstwa społecznego, od 
chwili, gdy Ito stanął na czele spraw, najle- 
piej o tem przekonywają cyfry. W roku 1873 
jej całkowity wywóz za granicę oceniono ga- 
ledwie na 30 milionów jen, w roku 1898 do- 
sięgnął on cyfry 440 milionów. Słusznie też 
utrzymuje autor sprawozdania, że wzrost po- 
dobny jest bezprzykładnym w dziejach świata. 

Chcąc się przekonać, jak wielki kapitał 
tkwił w Japonii 20 iat temu, w przedsiębior- 
stwach przemysłowych, Ito w roku 1885, w 
którym był pierwszym ministrem, sajął się 
zbadaniem tej sprawy. I cóż się okazało £ Że 
kapitaliści krajowi utopili w nim olbrzymią 
sumę 900 milionów jen. Dziewięóset milionów! 
A ile to naszych, rodzimych pieniędzy tkwi w 
naszym przemyśle, ile fabryk puszczonych zo- 
stało w ruch własnemi silami? Warto pora- 
chować, ale nie warto wywieść tego na świa- 
tło słoneczne, aby się nie wstydzić przed tymi 
Azyatami. 

Wzrosły więc bogactwa materyalne i mo- 
ralne Japoni! w ostatnich czasach. Wzrosła i 
ludnośó. I to wcale znacznie. I gdy za szogu- 
natu Togukawa, t. j. przed reformami, kraj ten 
liczył 27 milionów mieszkańców, dziś ich liczy 
o 10 milionów więcej. W ostatnich zatem 30 
latach przybyło ziemi „wschodzącego słońca* 
rąk zaiste wiele. Ale, że te ręce nie przywy- 
kły w bezczynności spoczywać, przeto ten 
przyrost bodaj ozy nie stał się największem jej 
bogactwem. Nio nie wyrówna człowiekowi, je- 
sli ten jest rzeczywiście „człowiekiem”, t. j. 
jeżeli jak w Japonii żelazne jego ramię skoja- 
rzone jest z trzeźwą głową i płomiennem 
sercem. 

Czytając artykuł, z którego zdajemy spra- 
wę, o rozwoju w ostatnich czasach Japonii, nie 
możemy się powstrzymać od zastanowienia nad 
jedną rzeczą. Oto nad kolosalnym wpływem 
jaki wywarł na rozwój jej cywilizacyjny je- 
den człowiek, Ito. Gdziekolwiek zwrócimy nasz 
wzrok, wszędzie się z działalnością jego styka- 
my, on wszędzie stoi na widnem stanowisku, 
wszędzie zdaje się być wszystkiem. Odrodził i 
zreformował Japonię, obecnie myśli o odrodze- 
niu Chin, odbywa podróże do tego kraju, wcią- 
ga go w wir idei, które jego własnemu zgoto- 
wały tak promienny byt. Patrząc na to, eo dla 
Japonii zrobił, doświadcza się zawrotu głowy. 
I schylając przed tą potężną indywidualnością 
czoło z uszanowaniem, jednocześnie, w czasach, 
które zniwelowały znaczenie jednostki, wielbi 
się potęgę jednostki, skoro ta nie jest natural- 
nie zerem w narodowym bilansie, gdy ją oży- 
wia święty ogień miłości i nadziei. 

I przychodzi wtedy na myśl znany wiersz 
Mickiewicza i powtarza go się w pamięci, bo 
on istotnie streszcza w sobie wiarę geniusza 
w geniusz wybranych ludzi na ziemi: 
„Człowieku! gdybyś wiedział, jaka twoja władza! 
„Kiedy myśl w twojej głowie, jako iskra w chmurze 
„Zabłyśnie niewidzialna, obłoki zgromadza 
„I tworzy deszcz rodzajny, lub gromy i burze! 
„Ludzie, każdy z was mógłby, samotny, więziony, 
„Myślą i wiarą zwalać i podźwigać trony“. 

Stanisław Belza. 


Nowy memoryał, 


W ostatnią niedzielę zjechało się sporo 
osób z prowinoyi do Warszawy i na wspólnej 
konferenoy! z pewnymi działaczami miejscowy- 
mi uchwaliło wystosować do rządu rosyjskiego 
memoryał, który tu poniżej podajemy. Z góry 
jednak oświadczamy, że podając ten memoryał 
nie zachwycamy się wcale jego fakturą litera- 


cką i polityczną. Akta dyplomatyczne pisane 


są na całym świecie w sposób taki, żeby sal- 
wując interesa piszącego, nie obrażały wcale 
uczuć tego, do kogo są adresowane; owszem, 
żeby usposabiały go jak najżyczliwiej dla pi- 
szącago. Ten zaś memoryal pisany -był pod 
wpływem bardzo zresztą zrozumiałego rozdraż- 
nienia, a piórem kierowała myśl: „trzeba Mo- 
skalom całą prawdę powiedzieć!* Owóż to ga- 
danie prawdy, zwłaszcza całej prawdy, przyno- 
si niezawodnie pewną ulgę sercu, ale jak uczy 
i psychologia i historya dyplomaoyi, nie dopro: 
wadza nigdy do celu. Zresztą ten, który będzie 
czytał memoryał, nie życzy sobie wcale znać 


"tej „całej prawdy*. Więc pocóż go rozdrażniać 


w chwili, w której się chce uzyskać od niego 
pewne ustępstwa? O wiele większy pożytek 
przyniósłby ten memoryał, gdyby był łago- 
dniejszy w tonie, więcej] dyplomatycznie ułożo- 
ny, a za to silnymi argumentami wykazał Ro- 
syanom, iż we własnym ich interesie leży po- 
zyskanie narodu polskiego dia wspólnych pań- 
stwowych celów. Oczywiście taki memoryał, 
jako rozumniejszy i trudniejszy do ułożenia, 
wymagał umysłów głębszych i piór wytraw- 
niejszych. Ten zaś, jako produkt bezpośrednie- 
go, a rozdrażnionego uczucia, był o wiele ła- 
twiejszym do napisania, 

To zaznaczywszy, podajemy ów memoryał 
w całości: 

„W jednomyślnem przekonaniu, że obowią- 
zek obywatelski wobec naszego narodu naka- 
zuje nam przedstawić stan rzeczy w Króle- 
stwie Polskiem, my niżej podpisani po zasią- 
gnięciu opinii szerokich kół ludności i ich zgo- 
dy, w drodze wskazanej ukazem z dnia 18 lu- 
tego r. b., oświadczamy : 


I. 

System rządzenia, stosowany w Królestwie 
Polskiem od lat 40, w dążeniu do rusyfikacyi, 
stał się narzędziem bezwzględnej walki ekster- 
minacyjnej. Wykonawcy tego systemu, stawia- 
jąc sobie za cel niemożliwy do urzeczywistnie- 
nia, zabicie polskiej indywidualności narodowej, 
nie liczyli się woale z odrębnością przyrodzo- 
nych i społecznych warunków kraju, z cha- 
rakterem narodu i poziomem jego cywilizaoyi, 
z jego tradycyą i kulturą. Łamali prawa, bu- 
rzyli urządzenia, stworzone pracą poprzednich 
pokoleń, a na ich miejsce zaprowadzali no- 
we, obce, niezastowana do warunków miej- 
soowych. 

Okrutna zawziętość kierowała wyborem 
środków, mających na celu tępienie odrębno- 
ści narodowej i religijnej, kultury polity- 
cznej i umysłowej. Władza rosyjska dzia- 
łała świadomie na szkodę kraju, krępując jego 
rozwój ekonomiczny, społeczny i narodowy, 
świadomie dążyła do znieprawienia społeczeń- 
stwa polskiego przez szkołę rusyfikacyjną, przez 
tamowanie oświaty ludowej, a nawet przez 
prześladowanie wszelkiej pracy, dążącej do pod- 
niesienia kultury warstw niższych. 

Władza rosyjska wszakże nie osiągnęła 
żadnego z zamierzonych celów politycznych, 
natomiast wywołała skutek przeciwny izjedno- 
czyła społeczeństwo polskie w powszechnem 
niezadowoleniu, w coraz głębszam poczuciu do- 
znauwanej krzywdy; w nienawiści do stosowa- 
nego wzglądem nas systemu rządowego i jego 
wykonaweów. 


IL. 

Kiedy ostatnia wojna i wywołane przez 
nią wrzenie w całem państwie wykazały dobi- 
tniej ujemna strony i braki ustroju państwo- 
wego, oraz konieczność zasadniczej jego refor- 
my, obudziło się w społeczeństwie polskiem 
przekonanie, że w chwili dokonywania grunto- 
wnych zmian w państwie system rządzenia na- 
szym krajem zmienić się wreszcie powinien. 
Naród polski oczekiwał, że rząd zaspokoi naj- 

ilniejsze potrzeby kraju i żądania ludności. 
z umiarkowaniem, liczącem się z wszystkiemi 
trudnościami, uzasadniono w licznych memo- 
ryałach osób prywatnych, w oświadczeniach 
zbiorowych, oraz za pośrednictwem prasy ro- 
syjskiej (do której uciec się musiano wobec 
ubezwładnienia polskiej prasy przez cenzurę) 
konieczność tych zmian w systemie rządzenia, 
któreby zapewniły naszemu krajowi możność 
swobodnego rozwoju. 

Sądzono, że komitet ministrów w wyko- 
naniu ukazu z dnia 12 grudnia r. z. oceni 
z punktu widzenia istotnej korzyśui państwo- 
wej bezskuteczność i niewłaściwość dotychcza- 
sowego systemu rządzenia i stworzy warunki, 
któreby z czasem mogły doprowadzić do unor- 
mowania stosunku narodu polskiego do Rosyi. 


II. 


Tymczasem ogłoszone uchwały Komitetu 
ministrów, jak również motywy do nich 
świadczą , że instytucya ta w większości 
swych członków nie umiała, czy też nie chcia- 
ła wznieść się na stanowisko szerzej pojętych 
zadań rządu, że nie zdobyła się na konie- 
czne w tak ważnej chwili i w tak ważnej 
sprawie postanowienie zasadnicze. Te uchwa- 
ły, wprowadzając jedynie pozorne zmiany lub 
ulgi, nietylko nie robią wyłomu w istnieją- 
cym systemie rządzenia krajem, ale przeci- 
wnie, system ten utrwalają i potwierdzają. 
Komitet ministrów wprawdzie potępia system 
rusyfikacyjny, o ile ten w jego przekonaniu 
jest bezowocny, ale systemu tego bynajmniej 
swemi postanowieniami nie znosi, Łagodzi 
tylko potworne i bezmyślne, bo sięgające 
nawet do stosunków prywatnych jego wyma- 
gania, W palącej sprawie szkolnej Komitet 
ministrów, wbrew powszechnie uznanym zasa- 
dom pedagogicznym, i z wielką szkodą dla o- 
światy i kultury naszego kraju, usankcyono- 
wał istniejący rusyfizacyjny system nauczania 
szkolnego rządowego, twierdząc, iż rząd nie 
może zrzec się rzekomo już osiągniętych rezul- 
tatów rusyfikacyi. 

W sprawie gminnej uchwały Komitetu 
ministrów są wprost wsteczne, gdyż san- 
kcyonują częściowe stosowanie w gminie ję- 
zyka rosyjskiego, nieprawnie drogą naduży- 
cia administracyjnego do niej wprowadzone- 
go. A świeżo jeszcze karane są administra- 
cyjnie osoby, które się o zaprowadzenie ję- 
zyka polskiego w gminach w drodze legalnej 
upominały. 

Wiele innych pilnych i ważnych po- 
trzeb kraju naszego Kcmitet ministrów po- 
minął lub odroczył, powierzając ich załatwie- 
nie dykasteryom centralnym i administracyi 
miejscowej. Uchwały Komitetu ministrów, nie 
przyznając wielomilionowemu narodowi, za- 
mieszkałemu od wieków na własnej ziemi, 
takich praw, jakie w poszczególnych pro- 
wincyach przyznane zostały nawet ludności 
napływowej, wywołały tylko ogólne oburzenie i 
wytrąciły z ręki ludziom umiarkowanym broń 
w walce z anarchią. Wywarły one nadto 
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wrażenie lekceważenia narodu i zrozumiane 
zostały jako oświadczenie krajowi, że nie po- 
winien się spodziewać od rządu Żadnej zmia- 
ny warunków swego bytu, że powinien się 
wyrzec wszelkiej nadziei unormowania swe- 
go stosunku do rządu w drodze przywró- 
cenia należnych mu praw narodowych i oby- 
watelskich. 
IV. 


Dotychczasowy system rządzenia krajem 
sprowadził pod pozorem biernej uległości roz- 
porządzeniom rządowym powszechny opór na- 
szego narodu, zagrożonego przez rząd w swem 
istnieniu. W walce bierze udział i ludność wło- 
ściańska, którą rząd, nie bacząc na szkody, mo- 
gące wynikuąć z systematycznego podkopywa- 
nia poczucia prawa i z posiewu międzyklasowej 
nienawiści, usiłował, szczęściem napróżno, po 
waśnió z inteligenoyą i zjednać w ten sposób 
dia siebie. Dziś włościanie nasi w zupełnej zgo- 
dzie z inteligencyą na każdym kroku, w gmi- 
nie i poza nią, bronią praw swej polskości i 
usuwają się od wpływów administracyi miej- 
scowej. System szkolny, rusyfikacyjny, dopro- 
wadził do bojkotu szkoły rosyjskiej, podkopu- 
jąc nadto władzę rodzicielską. Wreszcie wśród 
warstw robotniczych objawy zaburzeń strejko- 
wych i terroru są wynikiem tego samego sy- 
stemu, uniemożliwiającego nam wpływ kultu- 
ralny na masy. Ponieważ zaburzenia te, połą- 
czone z krwawemi ofiarami, rujnują kraj nasz 
ekonomicznie i ciężkie kięski mu zadają, doj- 
rzałe żywioły narodowe pragnęłyby im zapo- 
biedz; ale rozdrażnienin warstw robotniczych 
nie mogą przeciwstawić żadnych widoków osią- 
gnięcia lepszej przyszłości na drodze legalnej, 
przyszłości tej bowiem ani zachowanie się miej- 
scowych władz, ani uchwały rządowe nie za- 
powiadają. Władza miejscowa okazuje się bez- 
silną, zdolną jeszcze do doraźnego, okrutnego 
tłumienia zewnętrznych objawów niezadowole- 
nia, ale już niezdolną do utrzymania porządku 
społecznego, do zapewnienia bezpieczeństwa 
osobistego i zapobiegania zaburzeniom. 

Musimy stanowczo zaprotestować przeciw- 
ko systemowi rusyfikacyi naszego kraju, któ- 
rego ostatnim wyrazem są uchwały Komitetu 
ministrów, zaznaczając przytem, że w proteście 
naszym nie tyle nam chodzi o same uchwały 
Komitetu ministrów, które jako akt urzędowy, 
nieoparty na głębokiem zrozumieniu położenia 
ogólnego i zadań państwowych muszą mieó 
znaczenie tylko przejściowe, ile o wyrażenie 
uczuć naszego narodu i jego poglądów na cały 
dotychczasowy błędny i niezgodny z prawdzi- 
wym rozumem stanu system rządzenia u nas. 

Raz jeszcze oświadczamy, że koniecznym 
dla unormowania naszego stosunku z Rosyą 
warunkiem jest nadanie naszemu krajowi moż- 
liwie szerokiej autonomii ustawodawczej i ad- 
ministracyjnej, uznanie języka polskiego jako 
urzędowego we wszystkich gałęziach służby 
cywilnej i sądach, oraz jako wykładowego w 
szkołach, powierzenie zarządu krajem siłom 
miejscowym, zabezpieczenie ludności swobód 
obywatelskich. | 

Nie jesteśmy powołani do decydowania 
o interesie państwa lub narodu rosyjskiego. 
Nie możemy jednak uwierzyć, żeby ten interes 
wymagał dalszego utrzymania systemu, który 
nie osiągnął żadnego ze swych celów, a nato- 
miast wywołał tak niebezpieczne nietylko dla 
nas skutki. 

Spełniając swój obowiązek względem na- 
szego sumienia i narodu, stwierdzamy, że lekce- 
ważenie potrzeb Królestwa Polskiego i odma- 
wianie nam praw i urządzeń, które są konie- 
czne dla nuszego narodowego i kulturalnego 
rozwoju, wywołać musi zaostrzenie waiki Po- 
laków z systemem rządowym i spotęgowanie 
anarchii. 

My za to wszystko nie bierzemy na sie- 
bie odpowiedzialności.* 


~ c > 
Co 1 o czem piszą 

Pan G. Smólski, który niedawno zwiedził 
Istryę, opowiada w Dzienniku poznańskim bar- 
dzo zajmujące szczegóły o stolicy tego kraju, 
Kapodtstrii i jej mieszkańcach. Pisze on: 

Siedzę w kawiarni przy Piazza di Duomo w 
Kapodistryi, rozważając nad dziwnym a nieszczę- 
śliwym losem Słowian, który wszędzie na ich zie- 
miach, gdzie zaborcza ręka sięgnęła po ich wła- 
gność narodową, jest kubek w kubek jednaki. Mia- 
sto na wakróś włoskie, napisy wyłącznie włoskie 
a porozlepiane plakaty miejscowego koła ligi na- 
rodowej włoskich hakatystów, świadczą o skraj- 
nym prądzie narodowym miejscowej ludności. 
Tymczasem cała okolica w milowym okręgu ozy- 
sto słowiańska — słoweńska i ohorwacka, tworzą- 
ca w kraju bardzo znaczną większość, w sejmie 
zaś krajowym posiadająca znikomą mniejszość. 

W Kapodistryi na włos tak samo jak w 
wielu miastach ziem polskich pozostających pod 
rządem niemieckim, 

Jak miasto, zwłoszczony jest dziś najzupeł- 
niej także prześliczny kosciół („duomo“) tutejszy, 
który w Średnich wiekach słynął uczonością naro 
dowo-słowiańską xięży, gdzie przez kilka wieków 
odprawiano nabożeństwo głagolityczne, skąd wy- 
szedł w okresie reformacyjnym cały szereg ducho- 
wnych pisarzy chorwackich: Jan Dalmata, Stefan 
Istrianin i inni, którzy później powołani do Nie- 
miec wydali w Sztuttgardzie i Rzeżnie (Regens: 
burgu) przekład biblii na język chorwacki i wiele 
innych ksiąg religijnych pismem cyrylskiem, gła- 
golitycznem i łacińskiem. Słynna postyla chorwa- 
cka z XIV w, w rzeżnieńskiej księżnicy miejskiej 
przechowująca się, jest dziełem Dalmaty i Istrya- 
nina, 

Dziś tego wszystkiego nawet ślady zatarte. 
Przekonałera się osobiście. | Wiedząc ze Źródła naj- 
pewniejszego, iż jeszcze przed laty dziesięciu znaj- 
dowały się w kościele kapodystryjskim cenne stare 
rękopisy głagolityczne, chciałem zabytki te zoba- 
czyć. Udałem się z prośbą do xiędza proboszcza, 
by mi je pokazać raczył. Ku największemu mojemu 
zdziwieniu usłyszałem od niego, że tych rękopisów 
„już nie ma“, a gdym zapytał dalej, gdzie się po- 
działy, dał mi odpowiedź niejasną i wymijającą. 
Z tego wynika, że albo je usunięto lub ukryto dla 
oka ludzkiego. 

Podobnie zdarzyło mi się w Mzmoldzeniu 
(Schmolsin) na Pomorzu, gdzie w zakrystyi tam- 
tejszego kościoła protesianckiego poniewierają się 
jedyne zabytki pomcrsko-polskiego piśmiennictwa 
tak zwanego „słowińskiege *, dzieła Pontana-Mostni- 
ka. Gdy tam byłem przed kilku laty, udałem się 
z prośbą do miejscowego pastora Neumeistra, by 
pozwolił mi je obejrzeć. Wzbraniał się najuporczy- 
wiej, mówiąc, że „robiono nadużycia”. Na szczęście 
byłem zaopatrzony w list połecający do niego od 
jednego z jego dobrych znajomych. Tylko tej prze- 
zorności i nadzwyczajnemu naleganiu z mej stro- 
ny zawdzięczam, iż mogłem zobaczyć drogie te 
zabytki, 


W śródmieściu Kapodistryi nie słyszę ani 


jednego słowa słowiańskiego. Wszystko po włosku. 
Dopiero gdy się wąskiemi a krętemi uliczkami za- 
puściłem dalej i wyszedłem na przedmieście i tar- 
gowisko owoców i jarzyn sprzedawanych przez 
wieśniaczki z okolicy, zaczęły rzęsiście dochodzić 
mego słuchu dźwięki aż dwóch narzeczy słowiań- 
skich — słoweńskiego i chorwackiego. Nieco dalej 
stoi w cieniu stadko mułów objnczonych, które 
w górzystej Istryi w powszechnem są użyciu. Przy 
nich kilku chłopców ogorzałych. Jeden z nich bo- 
ryka się z krnąbrnym mułem, Rossierdzony klnie 
zwierzę co się zowie po słoweńsku. 

Tylko gmin ciężko pracujący mówi tu po 
słowiańsku. 

Mimo jednak najbrutalniejszego naporu i bez- 
prawia ze strony żywiołu włoskiego, narodowa pra- 
ca Słoweńców zrobiła ogromne postępy, Miałem 
sposobność przekonać się o tem naocznie w Lubla- 
nie, Volosku i Tryeście. Postępy zrobione w Trye- 
ście Bą wręcz zdumiewające, gdzie do niedawna 
Słoweńcy pozostawali w największej poniewierce, a 
z usiłowań ich narodowych kpiono sobie i szydzo- 
no lekceważąco. Włosi twierdzili, że w Tryeście 
ich wcale nie ma, tylko na dalekiem przedmieściu 
Obczynie — nazwa się zachowała — garstka chło- 
pów. Nigdzie ich też nie widżiano, ani słyszano, 
chyba w przystani, na „molo“ dźwigacze ciękarów 
rozmawiali ze sobą gdzieś w zakątku „prosiackim* 
językiem słoweńskim. Dziś zupełnie inaczej, można 
go słyszeć dość często w mieście, nietylko między 
robotnikami i przekupkami, lacz między ludźmi, 
należącymi do lepszych klas społecznych. Statysty- 
ka najnowsza miasta Tryestu, przez Włochów spo- 
rządzona, wykasuje 28.000 stałej słoweńskiej indno- 
ci, której prawdopodobnie jest daleko więcej. 

Słoweńcy zbadowali sobie wytworny, olbrzy- 
mi pałac — „dom narodowy w najpiękniejszej 
części miasta kosztem półtora miliona koron, we- 
wnątrz pysznie urządzony, gdwie mają salę teatral- 
ną, salę balową, sokolnię, lokale dla wszystkich 
swoich stowarzyszeń, dia banku zaliczaowego, ma- 
jącego znaczny kapitał rezerwowy, a operującego 
rocznie przeszło pięcioma milionami koron — hotel 
„pod Bałkanem* z 60 bardzo dobrze i na sposób 
nowożytny urządzonymi pokojami, z dobrą restaue 
racyą i dużą elegancką kawiarnią na dole, Gmach 
posiada własny zakład elektryczny i dwie windy, 
w nim też mieści się redakcya i administracya 
Edinosti, pisma codziennego, obok którego wycho- 
dzą jeszcze dwa tygodniki słoweńskie i jeden chor- 
wacki. 

Nie chciałem wierzyć własnym oczom, widząc 
to wszystko, Jak potrzebne byłyby podobne domy 
narodowe u nas, szczególnie w Prusach i na Szlą- 
sku, gdzie często trudno dostać sali na polskie 
zgromadzenie, widowisko lub zabawę! 

Dom słoweński w Tryeście — podobny pałac 
kosztem miliona koron buduje sobie w Lublanie 
słoweńskie stronnictwo katolickie — przy swej 
wytworności i mime stosunkowo wielkiego nakładu 
pieniężnego opłaca się bardzo dobrze. Widać z tego, 
że zbudowano go na zdrowej podstawie z dokła- 
dnem i prawdziwem obliczeniem rentowności. Dla- 
czego u nas miałoby to być niemożliwe ? Słoweńcy 
od nas o wiele są ubożsi. Na marne nie mogliby 
ofiarować sum takich, Dali je na interes opłacają- 
cy się. Całe wykonanie przeprowadzone jest naj- 
ściślej podług planu i obliczeń w  preliminarzu, 
Porządek, ściałość, znajomość rzeczy zawodowa ko- 
nieczne, Wszak na tem, jak na podwalinach wznosi 
się niemiecki dobrobyt, a nawet kultura, Niemcy 
nie pracują więcej aniżeli my; przyrodzonych zdol- 
ności posiadamy więcej niż oni, u nich także świę- 
ci garnków nie lepią, więc... ? 

Sądzę, że powinniśmy się nad tem zastanowić 
i pójść za dobrym przykładem Słoweńców, których 
Czesi o wiele jeszcze prześcigają. 4 


Mały feljeton. 


„W otchłani czasu”. 


W ciszy nocy całunem spowitej dokoła 

„Tyk-tak — tyk-tak* kolace wierny zegar stary, 
Tłumacz czasu, przed którym doczesności mary 
Dłoń, by go wstrzymać w drodze, oprzeć się nie zdoła. 


Lotem myśli swobodnej mkną a omy trwania; 

W ślad za nimi uchodzą inne nieprzerwanie 

W bezgranicznym przeszłości tonąc oceanie, 

Gdzie mrok wieczności słabe wspomnienia osłania. 


Pierzchną chwile ścigane wyobraźnią ducha 
Do celu, gdzie znikają złudnych pragnień rany. 
Darmo! Już -— nowa czasu pędzi zawierucha, 


Świeżych cierpień w przelocie miecie w świat tumany. 

Rączo mija czas w pracy, co szczęścia kwiat rodzi; 

Wiekiem każda jest chwilka, gdy praca zawodzi. 
Saca.. 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Berlin. Według wiadomości, nadchodzą- 
oych z Petersburga, rząd rosyjski nakazał Li- 
niewiezowi urządzić jakąś energiczną ofensywę 
podczas rokowań pokojowych, aby zademon- 
strować silnie i pokazać, że Rosya iest zdolna 
do dalszego prowadzenia wojny. 

Berlin. Do Bórsen Courier donoszą z Pa- 
ryża, że pobyt Wittego we Francyi przed od- 
jazdem do Ameryki ma na celu wybadanie 
usposobienia finansowego Francyi, Witte bo- 
wiem przypuszcza, że Japonia zażąda oduzko- 
dowania w wysokości pięciu miliardów franków. 

Hamburg. Jak podają tutejsze pisma, ba- 
wiący tu rosyjski minister kolejowy książę 
Chiłkow kupił nowe okręty za 40 milionów 
rubli. 


Wypadki w Rosyl. 
Moskwa. Kongres ziematw rozpoczął 
wozoraj obrady w mieszkaniu księcia Dołgoru- 
kowa. Przedmiot obrad stanowi projekt Buły- 
gina i kwestya urzeczywistn enia postulatów, 
postawionych przez ziemstwa i miasta. 

Moskwa. Kongres ziemstw i burmistrzów 
po obszernej dyskusyi nad projektem Buiygi- 
na i sprawozdaniu komisyi organizującej kon- 
gres, uchwalił, że projekt Bułygina lub inne, 
oparte na podobnej podstawie, nie nadają się 
do przywrócenia spokoju w państwie, zapobie- 
żenia niebezpieczeństwom grożącym  Rosy!, 
uwolnienia jej od anarchii i sprowadzenia na 
drogę normalnego rozwoju na podstawie odpo- 
wiedniej organizacyi. 

Berlin. Do Voss. Zig. donoszą z Pe- 
tersburga, że na rozpoczęty wczoraj kongres 
ziemstw przybyło już 200 delegatów. 

Królewiec. Do Kónigsb. Allg. Złg. donoszą 
z Rygi, że w Nessau (w Kurlandyi) rewelucyo- 
niści zastrzelili barona Bistrama. Barona Hahn- 
plattena wyratował młynarz, który sam od- 
niósł ranę w brzuch. Marszałek szlachty kur- 
iandzkiej Liewen odjechał do Petersburga, ce- 


lem wniesienia zażalenia przeciw brakowi ener» 
gii tamtejszych władz. 


KRONIKA. 


Lwów 20 lpca, 


Przeniesienia. Kierownik ministerstwa spra- 
wiedliwości przeniósł notaryuszy: Adama Teofila 
Studzińskiego z Bursztyna do Złoczowa, Stanisława 
Hołuba z Pruchnika do Brodów, Jana Wewiór- 
skiego z Budzanowa do Bursztyna. Notarynszami 
zamianowani kandydaci notaryalni: Leon Huzar 
w Stanisławowie dla Peczeniżyna, Aleksander Dzie- 
dzicki do Wojniłowa. 

Zmiany w wojskowych garnizonach gali- 
cyjskich. W jesieni bieżącego roku trapslokowany 
będzie 7 pułk ułanów z Zółkwi i okolicy da Sto- 
ckerau; wymarsz pułku nastąpi 21 sierpnia. Do 
Lwowa przyjdzie z Czortkowa l-a dywizye, sztab 
i saprzęgi l-o pułku ałanów. Oddział pionerski te- 
go pułku pójdzie tymczasem do Mostów Wielkich 
i pozostanie tam aż do wykończenia we Lwowie 
dla niego przeznaczonych koszar. 

Z powodu tych zmian wschodnio - galicyjskie 
brygady kawaleryi będą miały następujący skład; 
do lwvwskiej komendy brygady kawaleryjskiej 
Nr. 21 należeć będą od jesieni br.: 1 p. ulanów 
i 4 p. ułanów, zaś do komendy Nr. 13 w Stani- 
sławowie 14 pułk dragonów i 10 pułk huzarów. 

Konkursa rozpisują: Dyrekcya szkoły prze- 
mysłowej w Krakowie na cztery posady asysten- 
tów, mianowicie dla: rysunków geomeurycznych i 
odręcznych, konstrukcyi budowniczych, projektowa - 
nia budowniczego, wreszcie technologii chemicznej. 
Remuneracya po 1200 koron rocznie. Podania di 
6 sierpnia. — Wydział Rady powiatowej w Kału- 
szu na posadę urzędnika Biura pośrednictwa pracy. 
Roczna płaca 600 K. Podania do 31 lipca. — Wy- 
dział Rady powiatowej w Nowym Sączu na posadę 
lekarza okręgowego z siedzibą w Łącku, z roczną 
płacą 1000 K. i ryczałtem na objazdy w kwocie 
800 K. Podania do 16 sierpnia. -— Wydział Rady 
powiatowej w Przemyślanach na posadę iustratora 
powiatowego, z roczną płacą 1200 K. i ryczałtem 
na objazdy w kwocie 800 K. rocznie. Kandydaci 
którzy się wykażą fachowem uzdolnieniem w leśni: 
ctwie otrzymają rocznej płacy 2000 K. i 1000 K. 
na objazdy. Podunią do 10 s erpnia. 

Aresztowanie. Z Tarnowa donoszą, że wielką 
sensacyę wywołało tam aresztowanie p. Chmiełow- 
skiego. pełnomocnika dóbr ka. Sanguszków w Gu- 
mniskach, którego zaraz wysłano do więzienia 
śledczego w Samborze, Sąd ten poszukiwał go od 
kilka lat listami gończymi. 

Ślub. W kościele parafialnym w Jarosławiu 
odbędzie sią w sobotę ślub panny Wiesławy Ba- 
ronównej z'p. Władysławem Filarem, profesorem 
gimnazyalnym ze Lwowa. 

Uniwersytet czeski dla Moraw. N. Fr. 
Presse donosi: Wyniesienie miejscowości Koenigs- 
feldd pod Bernem do rzędu miast, ma polityczne 
znaczenie; tam bowiem prawdopodobnie założony 
zostanie uniwersytet czeski dla Moraw, 

Szpieg przed sądem. W Wiedniu toczyła 
się wczoraj przed sądem rozprawa przeciwko agen- 
towi handlowemu, Augustowi Doró, oskarżonema o 
szpiegostwo na rzecz Rośyi. Doré wypierał się 
wszelkiej winy wobec Austryi, twierdził natomiast, 
że miał od rządu rosyjskiego polecenie zbierania 
odpadków papieru i kopert w poselstwie japoń- 
skiem. Władze rosyjskie pragnęły bowiem z adre- 
sów tych listów dojść, czy i kto w Rosyi kores- 
ponduje z poselstwem japońskiem? Sąd nie dał 
jednakże wiary tym jego wywodom, lecz skazał go 
na ośmnaście miesięcy więzienia, 

Pensyon polsko -ruski w Lovrano. Pani 
Sydonia Romańczukowa, Żona p. Tytusa Romań- 
czuka, otworzyła w Lovrano pensyon polsko-ruski. 
W pensyonie tym ceny są bardzo nizkie, bo od 
5—10 koron dziennie za mieszkanie i całe utrzy- 
manie. A ponieważ w Lovrano nie płaci się taksy 
kuracyjnej, która w Abbazyi wynosi 4 korony ty- 
godniowo, i ponieważ kąpiei tam w morzu kosztuje 
tylko 20 hal., podczas gdy w Abbazyi kosztuje 
BO hal., przeto dla osób niezamożnych pobyt w Lo- 
vrano przedstawia się o wiele korzystniejszym, ani- 
żeli w Abbazyi, oddalonej od Lovrano o pół godzi- 
ny drogi statkiem. 

Strejk robotników budowlanych wszedł 
obecnie, jak się zdaje, w fazę przełomową. Pośred- 
nictwo inspektora przemysłowego pana Arnulfa Na- 
wratila między pracodawcami a robotnikami dopro- 
wadziło do tego, że pracodawcy nietylko wogóle 
wdali się w pertraktacye z robotnikami, ale po- 
czynili nawet daleko idące ustępstwa pod wzglę- 
dem wynagrodzeń pracy. Na ostatniej konferencyi 
delegatów w biurze inspektora przemysłowego 
wczoraj w południe omówiono dokładnie wszyst- 
kie warunki i zawarcie zgody zdawało się 
już być tylko ezczą formalnością. Tymczasem po- 
południu robotnicy na zgromadzeniu na placu po- 
wystawowym „z oburzeniem* odrzucili te warunki 
i nazwali je kpinami, Jabłkiem niezgody jest to, 
że pracodawcy zgodzili się na wielkie nawet u- 
stępstwa, lecz pod warunkiem uzależnienia cen 
pracy od zdolności i pracowitości robotnika. To po- 
ciąga za sobą oczywiście pewne rozsegregowanie 
robotników na zdolnych i pracowitych w wyższym 
i niższym stopniu. Podział ten wyrażono przez 
ścisłe oznaczenie za jak zdolnego uważają praco- 
dawcy robotnika, który tyle a tyle pracy dziennie 
daje. To rozróżnienie pracowitości i zdolności ro- 
botników postawili pracodawcy jako warunek sine 
qwa non podwyższenia płac, zaś robotnicy oswiad- 
czyli, że bezwzględnie na to się nie zgodzą i żą- 
dają równej płacy minimalnej dla wszystkich ro- 
botników danej branży bez względu na ich kwali 
fikacye, a więc równej płacy dla wszystkich ukwa- 
lifkowanych murarzy (minimum 4 korony dziennie), 
dla wszystkich sieśli (min. 3 kor. 90 hal. dzien- 
nie), dle wszystkich pomocników t. j. nieukwalif- 
kowanych zwykłych wyrobników (min. 2 kor. 60 
hal. dziennie) i dla kobiet noszących wapno (min. 
1 kor. 80 hal. dziennie), 

Warunki pracodawców są następujące: Jako 
minimum dziennej płacy oznacza się á K. 20 hal. 
dla murarzy pracujących przy ozdobnych fasadach 
i sklepieniach, zaś 3 K. 80 h. dla czeladników mu- 
rarskich zajętych przy tej samej pracy; dalej dla 
murarzy wyrabiających pray zwykłych murach 500 
cegieł, lub 20 m. kw. giadkiej wyprawy, albo 15 
m. sufitn 3 K. 40 h.; dla murarzy względnie robo- 
tników niekwalifikujących się na razie do pracy 
w jednej z tych trzech kategoryi 2 K. 60 h; dla 
cieśli ukwalifikowanych, pracujących w warsztatach, 
przy schodach, werandach lub balkonach i umie- 
Jętnie heblowanych robotach 8 K. 60 h., dia cieśli 
mniej ukwalifikowanych z mniejszą wydatnością 
pracy 2 K. 40 h. i dla cieśli pomocników zajętych 
przy belkowaniu i podrzędniejszych innych robo- 
tach 2 K. Godziny pracy po tzw. „fajramcie* liczą 
Się każda godzina za '/, dnia roboczego. Dla za- 
robników dziennych oznaczono iako minimum dla 
pracowitszych 2 K. dziennie, a dla mniej pracowi- 
tych 1 K. 80 h. il K. 60 hal. "Dla kobiet noszą- 
cych wapno 1 K. 80 hal. 


Ponieważ pracodawcy twierdzą zupełnie sta- 
uowczo, że te warunki stanowią summum tego, co 
oni dać są w stanie, zaś robotnicy nazywają przez 
pracodawców jako ofiarę ze swej strony określone 
warunki kpinami — przeto sytuacya jest taka, iż 
spodziewaćsię nie można rychłego zażegnania strejku. 

Tymczasem tłumy robotników włóczące się 
bez pracy po ulicach miasta, coraz to bardziej tra- 
cą równowagę. Protokoły policyjne z dnia wczo- 


kuratorem i odznaczał się wielką ciętością i suro- 
wością w ściganiu prasowych przestępstw. To mu 
nawet zjednało tekę ministeryalną, bo niemieckie 
książątka, podobnie zresztą jak ich przełożony król 
pruski, — nie Jubi niezawisłej prasy, która nawet 
w Niemczech odważa się niekiedy na wygłaszanie 
niemiłych prawd... + 

Dość, że minister Rubstrat wywierałby da- 
lej swoją „pruską“ sprawiedliwość w dobrze za- 


rajszego notują już kilka wypadków gwałtu, po- | służonym spokoju, gdyby nie niegodziwa prasa, 


pełnionego przez tłum strejkujących. 


j która wykryła i ogłosiła, że ten wysoki dygnitarz 


Z Zakopanego. Dziś odbywa się w Zako- |jest zawodowym  szulerem i uprawiał z zapałem 


panem otwarcie wystawy, na którą to jednak uro- 
czystość nie zbyt licznie Się zjechano. Oto co w tej 
mierze czytamy w jednej z korespondencji z Za- 
kopanego z ostatnich dni: + 

„Na werandzie u Płonki, w tym „gościomie- 
rzu* zakopańskim, pusto; do obiadu zasiada cza- 
sem zaledwie kilkanaście osób, głucho zupełnie 
tutaj, gdzie zeszłego roku rozlegał się żywy gwar 
dwustu do trzystu osób narzekających na wszystko, 
ale mimo to przychodzących. Bywały tu głośne 
mniej lub więcej nazwiska, za któremi ciągnęły 
tiumy satelitów. Dzisiaj ani śladu tych gwarnych 
zebrań. — Objawy lichego sezonu widać i czuć 
wszędzie: w sklepach, w urzędzie pocztowym, 
w kościele parafialnym u OO. Jezuitów na Górce, 
w czytelni Towarzystwa tatrzańskiego. O małym 
napływie kupujących świadczą także niższe ceny 
artykułów spożywczych: nabiału, chleba, jarzyn; 
tylko kilogram mięsa (bardzo lichego) kosztuje 
1 kor, 60 hal.! Górale nie drożą się z mieszka- 
niami tego roku, bo nie ma tak bardzo komu naj- 
mować. W ul'cy Kościeliskiej do driś dnia stoją 
puste domy, rozchwytywane i przepłacane w po- 
przednich sezonach; to samo w innych ulicach. 
Pensyonaty i hotele zbytku gości wcale nie odczu- 
wają. Wszędzie wszyscy twierdzą, że sezon zły, że 
z Warszawy i Krakowa osób bardzo mało. Ze zdu- 
mieniem czytać można na czarnej tablicy, wysta- 
wionej na klimatyce, że tego roku po dzień 13:go 
b. m. było gości 3364, gdy zeszłego roku o tej 
samej porze było ich tylko 3059. Więc obecnie 
jest więcej o 805 osób? To chyba niemożliwe! 

— Ta cyfra nie oddaje dokładnie obecnego sto- 
sunku — zauważył ktoś znający wybornie tutej- 
sze stosunki, W zimie było tego roku więcej 
gości i zimowego plus nie trzeba brać na rachu- 
nek letni. 

Jeżeli szeroka publiczność nie dopisała, to 
nie zapomnieli o Tatrach prawdziwi turyści, któ- 
rzyby uważali za stracony w swem Życiu ten rok, 
w którym nie stanęliby na szczycie jakiego wier- 
chu, nie przepędzili nocy wśród ciszy tatrzańskiej, 
u płonącej około koleby ogromnej watry, nie zo- 
baczyli tych ondów przyrody, jakie tutaj tak hoj- 
nie dłoń Boga rozsiała. Tego roku napływają także 
dość licznie turyści obcy: węgierscy i czescy tu- 
ryści, mogący służyć wieln naszym za przykład 
w wytrwałości i umiejętnem wyzyskiwaniu wy- 
cieczek*. 

Walka z krzyżami. Dzięki „cywilizacyjnym 
i umoralniającym* wpływom dzisiejszego rządu 
francuskiego potworzyły się we Francyi bandy 
nieponiów, którzy zajmują się wyłącznie niszcze- 
niem figur i krzyżów przydrożnych, Szlachetnych 
członków tych zacnych bractw nazwano „apaszami*, 
od nazwy najdzikszego niegdyś z pokoleń czerwo- 
noskórych Indyan. 

Otóż kilku takich „apaszów* x Nades (w de- 
partamenocie Allier) postanowiło zniszczyć wszyst- 
kie krzyże, zLajdujące się ne drodze, przez którą 
miała przechodzić procesya Dni krzyżowych. Jakoż 
dwa z nich ukradli tak zręcznie, że śladu z nich 
nie pozostało; trzeci żelazny, połamali; pozostał 
czwarty (we wsi Lachamp), na który urządzili wy- 
prawę w nocy z niedzieli na poniedziałek, ale tym 
razem rozgospodarowali się bez — gospodyń. Ko- 
biety z Lachamp ostrzeżone przez kogoś, postano- 
wily stanąć w obronie swego krzyża i uzbroiwszy 
się w widły, od północy oczekiwały zaczajone za 
płotami. Krzyżołomoy, którzy zjawili się niebawem, 
ze zdumieniem ujrzeli nagle dokoła ostrza wideł 
zwrócone ku sobie. Na postrach dali kilka strza- 
łów, ale ani jedna kobieta nie cofnęła się, poczem 
wszystkie z okrzykiem oburzenia poszły do ataku, 
a apasze, widząc, że to nie przelewki, wzięli nogi 
za pas i zniknęli w nocnych ciamnościach, 

W Saint Viotor-Sur-Rhins (w departamencie 
Soire) trzech z apaszów zabrało się do burzenia 
krzyża kamiennego, na drodze do Bourg-de-Thizy. 
Najmłodszy z nich wdrapał się na ramiona krzyża 
i zaczął je odrębywać ; wtem jedno z ramion Samo 
się oberwało i padając na ziemię, pociągnęło za 
sobą zuchwałca. Oprócz silnego okaleczenia nogi, 
niszczyciel poniósł ciężką ranę w lewy bok od 
spadającego kamienia. Na ten widok dwaj jego to- 
warzysze uciekli w panicznym strachu, a rannym 
zajął się jakiś obcy człowiek, który zapóźno nad- 
szedł, żeby przeszkodzić świętokradztwu... 

— A widzisz? — mówił do jęczącego apasza — 
chciałeś zdruzgotać Pana Boga, a tymczasem Pan 
Bóg zdruzgotał ciebie |.. 

Wszyscy trzej świętokradzcy są znani, ale 
ani jeden nie został aresztowany; w każdym razie 
najwinuiejszy poniósł już ciężką karę. Bodajby ona 
posłużyła mu ku upamiętaniu | 

Z fundaoyi miejskiej im. Leona Xill dzisiaj 
jako w rocznicę śmierci wielkiego Papieża, nadał 
pan prezydent miasta cztery premie po 650 kor. 
najstarszym robotnikom miejskim Wojciechowi Kos- 
Bowskiemu, Łukaszowi Gróżyckiemu, Janowi Kró- 
likowskiemu i Piotrowi Madejowi, 

Jubileusz kapłański. W dzień Świętej Trój- 
cy, który jest dniem odpustowym w Pistyniu, od- 
była się tam piękna i podniosła uroczystość. 
Obchodzono mianowicie 60-tą rocznicę Święceń 
kapłańskich X. W. Schultza, W  prooesyonalnym 
pochodzie przeprowadzono czcigodnego jubilata z ple- 
banii do kościoła, gdzie po ceremoniach liturgi- 
cznych wręczenia krzyża i włożenia wieńca odbyło 
się pontyfikalne nabożeństwo wraz z okolicznościo- 
wem kazaniem, poczem jabilat podziękował z ambo- 
ny obecnym za udział w uroczystości i udzielił im 
apostolskiego błogosławieństwa krzyżem. 

Koleje życia czcigodnego jubilata były bar- 
dzo zmienne, a nieraz bardzo bolesne i ciężkie. 
Wyświęcony na kapłana w Warszawie, jako za- 
konnik Bernardyn, pośpieszył na odgłos wypadków 
w r. 1868 do obozu powstańców, aby nieść pomoc 
i pociechy religijne rannym i umierającym, na- 
stępnie po upadku powstania, uniknąwszy szozęśli= 
wie Śmierci, na którą był przez Moskali skazany, 
tutał się jako emigrant po Bawaryi, Niemozech, 
Szwajcaryi, Włoszech, podróżował do Egiptu i Zie- 
mi áw., poczem przybył do Galicyi i po różnych 
przejściach osisdł na stałe w cichym i ustronnym 
zakątku Pistynin, gdzie mu Bóg pozwolił zdrowo 
doczekać sekundycyj kapłańskich. 

Minister | kelner. Jest w Niemczech księ- 
stewko Oldenburskie, którego : rusy nie połknęły 
dotychczas, ze względu, że rodzina tam panująca, 
Jest blisko spokrewnioną z rosyjskim carem, który 
i tak musi już żywić i opłacać innych ubogich 
oldenburskich kuzynów. Oldenburg ma naturalnie 
Swój rząd, a jednym z jego filarów jest minister 
Sprawiedliwości Ruhstrat, który był dawniej pro- 


gry hazardowe, 
karny Rzeszy niemieckiej, 


świadek zaprzysiągł, 
nie uprawiał gry hazardowej, — jednocześnie je- 
dnak inny zaprzysiężony świadek, kelner Mayer, 
służący kasyna, | gdzie 
ściem, — zeznał, że widział Ruhstrata już jako 
ministra, grającego w towarzystwie pewnego den- 
tysty i adwokata w hazardową grę, zwaną popu- 
larnie „Lustige Sieben...“ 


maleją wobec 


Taka premiera i chłód 


szył do obozu. 
szeroko o dziełach Mozarta, 
swoje szpalty nowinami wojennemi, 
pochłaniała publiczność. 
Wiedniu bezpośrednio po wejściu wojska francuskie- 
go do miasta. «Dwór, szlachta, wyższa inteligencya 
— wszystko pouciekało. 
przyjaciół Beethovena, byli niemal wyłącznie Fran- 
cuzi, Wojna zagłuszyła nawet muzykę Beethovena. 
Polityka była silniejsza od sztuki, 


wewnątrz państwa, a tem samem bezpośrednio ob- 
chodzące każdego Wiedeńczyka. Wydarzenia obecne 
są dalekie od nas. Hen! na krańcach Azyi. Boleść 
realna nie szarpie nerwami naszemi. 
rozpaczy matek, których synowie zginęli; 
gzymy jęków rannych, charczenia konających; 
skubiemy szarpi; nie patrzymy na przepełnione 
szpitale, 
wraz z całą załogą, najśmielsza fantazya nie może 
mieć właściwego wyobrażenia. „Wyleciał w powie- 
trzel* — to jest pojęcie, które czytelnikowi gazet 
ani jednej łzy nie wyciska, Gdy oko nasze przela- 
tuje z jednej depeszy do drugiej, nie uprzytomnia- 
my sobie wcale, jaki ogrom nieszczęścia zawarty 
jest w lapidarnych wyrazach nowin telegraficznych. 


stracili 80.000 ludzi. 


surowo zakazane * przez kodeks 


« Mini ter sprawiedliwości, popełniający syste- 


matycznie występki, za które grozi dom poprawy, 
to rzeczywiście zjawisko niepowszednie, które na- 
wet w Oldenburgu poruszyło 
Ruhstratowi nie pozostawało nie innego, jak tylko 
wytoczyć proces 0 
dziennika, który odkrył Oldenburczykom jego co- 
kolwiek lekkomyślną przeszłość. a 


opinię publiczną. 


obrazę honoru, redaktorowi 


Podczas: rozprawy Ruhstrut siuchauy jako 
że odkąd został ministrem, 


ministar był stałym go- 


Sąd ukarał surowo redaktora za „potwarz*, 


a jednocześnie polecił wytoczenie śledztwa Maye- 
rowi o krzywoprzysięstwo... 


Z tego powodu toczyła się rozprawa w Bii- 


ckerburgu przed przysięgłymi, którzy po przesłu- 


chaniu całego szeregu Świadków, a między nimi 


Ruhstrata, jednomyślnie Mayera uniewinnili... Je- 
żeli więc Mayer powiedział prawdę, w takim razie 
krzywoprzysięzcą jest pan minister i on teraz po- 
winien zasiąść na ławie oskarżonych. 


Wojna a dramat. Robert Hirschfeld ogłosił 
w Neue Fr. Presse wiązankę uwag zajmujących 
o stogunku wojny do sztuki dramatycznej. Mówi 
on na wstępie, że wszystkie inne sprawy ludzkie 
nowin o wielkiem zwycięstwie lub 
wielkim pogromie. Sztuka wydaje nam się tak sła- 
bą, poezya tak wątła, teatr tak czczym, gdy histo- 


rya na scenie dziejowej wystawia wielkie wydarze- 
nia, katastrofy, tragedye. Z gorączkową niecierpli- 
wością wyczekujemy nowin z pola bitwy, wszystkie 
nasze myśli są przykute do wielkiej areny zapasów 


morderczych. 

Wrażliwi historycy muzyki, którzy po za mu- 
zyką nie widzą Świata, 'skarżą się nieraz, że Mo- 
zart w ostatnich latach swojego życia walczyć mu- 


siał z obojętnością Wiedeńczyków, że gazety ówcze- 


sne tak mało pisały o Mozarcie, że Beethovena 
Fidelio“ doznał w r. 1805 chłodnego przyjęcia. 


l ma a 


n 


Ale historycy muzyki zapominują, Że w epo- 
ce „Figara“ i „Don Juana“ rewolucya w Belgii i 
rozruchy na Węgrzech zaprzątały opinię wiedeń- 
ską, że cesarz Józef wystawił wonczas armię w 
sile 218.000 lydzi przeciw Turkom i sam wyru- 
Gazety nie mogły rozpisywać się 
bo zapełniać musiały 
które chciwie 
„Fidelio* wystawiono w 


W teatrze, prócz kilku 


To były jednak dramaty, rozgrywające się 


Nie widzimy 
nie sły- 
nie 


O pancerniku, wylatującym w powietrze 


„Dwanaście okrętów wraz z załogą utonęło* — tak 


brzmi depesza. A my obliczamy chłodno, o ile lu- 
dzi i statków zmniejszyła się flota pobita, o ile po- 
prawiły się widoki zwycięzców. Nie więcej, 


Pierwszy lepszy wypadek nieszczęśliwy w 
miasteczku sąsiedniem wnika w dusze nasze o 
wiele głębiej. Z oddaleniem w przestrzeni dzieje 


się tak samo, jak z oddaleniem w czasie. Depeszę 
z Azyi wschodniej 


czytamy niemal jak notatkę 
że w bitwie pod Lepanto Osmanie 
Fachowiec wojskowy obja- 
śnia, polityk komentuje, historyk wnioskuje, wznio- 
sle pojęcia o energii sił zużytych przedostają się 
do naszej świadomości. Tylko dynamika wydarzeń 
oddziaływa na nas. Podziwiamy plan artystycznie 
obmyślany, rozwijanie i dyspozycyę mas ogro- 
mnych, wielkie linie kompozycyi, potęgę kolizyi. 
Bądźmy szczerzy! Walkę, którą dziś wiodą dwa 
światy, obserwujemy, jak dramat ogromny, z uczu- 
ciami przeważnie .estetycznemi, stojącemi ponad 
afektami trwogi i litości, które stary prawodawca 
tragedyi budzić kazał poetom. 

Historya ma zaiste obecnie więcej siły este- 
tycznej, niż nasza poezya. Przecież dramat dzisiej- 
szy stał się sztuką nerwów lub męczarnią nerwów, 
która już nas nie podnosi, lecz pragnie tylko u- 
udręczyć, a historya pisze dramat potężny, który 
nas wzrusza i uczy, aczkolwiek nie widzimy pola 
bitwy, zanurzonego w potokach krwi ludzkiej. 

Temperatura dnia 18 lipca o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej -1-19, we Lwowie 
--18, w Tarnopolu +16, w Czerniowcach ‘+19, 
w Wiedniu --19, w Saicburgu --18, w Gracu --17, 
w Pradze -| 18, w Tryeście 4-29, w Abbazyi -|-28, 
w Raguzie +26, w Budapeszcie -|-22, w Berlinie 
--19, w Hamburgu -|-16, w Monachium +17, 
w Zurychu --18, w Genewie +19, w Lugano 
--20, w Anglii -|-17, w Paryżu +18, w Biarritz 
-+22, w Nizzy -|-24, w północnych Włoszech +19, 
we Florencyi 4-22, w Rzymie —-21, w Neapolu 
+-28, w Palermo -|--25, w Madrycie —-22, w Bztokhol- 
mie +17, w Petersburgu +15, w Wilnie +16, 
w Warszawie -|-17, w Moskwie --17, w Kijowie 
+19, w Odesie -|-28, w Serajewie --17, w Belgra- 
dzie ---23, w Bukareszcie -}-28, w Sofii 4-19, w Kon- 
stantynopolu —-24, w Atenach -|-26. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Deszcze w Czechach, w Galicyi, w Dolnej i 
Górnej Austryi, w Niemczech, we Francyi, w pół- 
nocnej Rosyi i w Skandynawii. 


historyczną, 


Stan powietrza. T o g. 7 1ano-|- 16 R, w pol. 


16 R. Par 764. Idzie w górę. Pochmurno. Deszcz 
Pochlebił mu. 
— Czy słyszałeś ?... 
Zofią | 
— (Czy być może? 


tego 


ochrony małoletnich przed gbrodniami*. 


dzonej na ostatnim posiedzeniu komitetu wy- 
konawczego koalicyi opozycyjnych stronnictw 
węgierskich nie było zupełnej jednomyślności 
zdań co do dalszego postępowania większości 
sejmowej wobec rządu i Korony, czerpią sfery 
giełdowe nadzieję, że może przecie przyjdzie 
do rozłamu w obozie tej większości. Nadzieja 
to wprawdzie bardzo krucha, 
wywołała ona dziś dosyó znaczne ożywienie 
się ruchu na giełdzie i dała impuls do zwyżki 
kursów. 


austryackich kolei państwowych za czerwiec 
b. r. stwierdza bardzo pocieszający wzrost ru- 
ohu i dochodów tych kolei. Mianowicie wyno- 
siła ogólna suma dochodów w ozerwou b. r. 
21,664.900 koron i była o 769.000 koron wię- 
ksza od dochodów za czerwiec roku ubiegłego, 
dochody zaś za całe pierwsze półrocze od 1 
stycznia do 30 czerwca b. r. wynosiły 122,334.600 
koron i były o 2,497.500 koron większe od do- 
chodów za pierwsze półrocze 1904. 


wojny była o 88"/, tańsza od renty rosyjskiej, 
ma dziś kurs o 2'/,9/, wyższy od niej. Za cztero- 
procentową rentę japońską płacą dziś bowiem 
88'/,, 8 za taką samą rosyjską tylko 86. 


został skazany wczoraj za sprzeniewierzenie 
pieniędzy w kwocie 12 tysięcy koron na rok 
więzienia i b lat utraty praw obywatelskich. 


wożniców tramwajowych. 


Iksiński zerwał z panną 


PRZEGLĄD z dnie 21 Lipca 1906. 
— Tak, Wiesz, byłaby to w sam raz Żona dla 
ciebie. 
— Bądzisz, że mnie przyjmie ?... 


— Naturalnie, teraz — z rozpaczy. 
Myśli. 
Ludzie częściej mają słabe nerwy, niż dobre 
serce. 


Pesymista tylko wtedy radość odczuwa, gdy 


dowieść może, że radość nie istnieje. 


Kobieta, tak jak śnieg — gdy upadnie, zaraz 


przestaje być czystą i białą. 


Fi cyjne cierpienia znakomicie się leczą pra- 


wdziwemi. 


Między życiem i śmiercią jest jeszcze coś po- 


średniego — egzystencya na prowincji. 


Najgłupsza rzecz: być głupim i nie wiedzieć 


` Małżeństwo ma, jak medal, dwie strony... ale 


obie odwrotne. 


Komu Niemiec ściele, ten się licho wyśpi. 
Niech tyiko głupiec nas pochwali — staje 


się w naszych oczach mądrzejszym. 


Widowiska i koncerty. 
Teatr miejski. Dziś: po raz pierwszy „We- 


seli małżonkowie, krotochwila w 8 aktach Ant - 
niego Marsa i Artura Barró, tłumaczył Jarosław 
Pieniążek. — W piątek teatr zamknięty. — W so- 
botę „Weseli małżonkowie“ 


Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo- 


rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 16 do 31 
lipca zupełnie nowy, światowy program familij- 
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, 
nej sali, Początek o godz. 8 wieczorem. W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia : o godz. 4 pop. 
i 8 wieczorem. i 


w czasie deszczu w odnowio- 


Literatura i sztuka. 
* Dr. Kazimierz Kumaniecki: „W sprawie 
Kraków, 
1905 u Anczyca i Ski, odbitka z Przeglądu Po- 


wszechnego. Jest to niewielka rozmiarami, lecz bo- 
gata w treść broszura, 
porusza w niej jednę z najsmutniejszych kwestyi 
socyalnych, 
zbrodniarzy. Za pomocą cyfr zaczerpniętych ze 
statystyk kryminalnych wykazuje on, jak szerokie 
kręgi 
i dziewcząt, 
wskazuje na to, co uczyniono dla ochrony niele- 
tnich przed zbrodnią za granicą, a nawet w Austr) i 
z wyjątkiem Galicyi i wymownie przemawia za 
tem, by i w naszym kraju raz już podjąć odpo- 
wiednią akcyę, tak nieodzownie, koniecznie po- 
trzebną ze względu na moralne zdrowie społeczeń - 
stwa, Najobszerniejszą część swej broszury poświę- 
ca autor omówieniu tej przyszłej akoyi i wykazaniu 
jaką ona być winna, by nazwać ją można rozumną 
i oczekiwać z nadzieją dobrych i pożytecznych jej 
owoców. 


Jak wskazuje tytuł, autor 


a mianowicie sprawę młodocianych 


zatacza zbrodnia w świecie wyrostków 
nieledwie dzieci. Pan Kumaniecki 


Broszura pana Kumanieckiego, napisana bar- 


dzo zajmująco, zwięźle i rzeczowo ze względu na 
doniosły temat, który porusza, jak najszersze winna 
znaleść rczpowszechnienie. Autorowi jej niespożytą 
przyznać należy zasługę, że poruszył tę pieką- 
cą i tak smutną, a u nas zupełnie zaniedbaną 
sprawę. 


(zęść ekonomiczna. 
Wiedeń, 18 lipca. 
(Z.) Z faktu, że w toku debaty przeprowa- 


niemniej jednak 


Ogłoszony dziś urzędowy wykaz dochodów 


Likwidacya rachunków giełdowych na 


medio lipca wymagała w tym roku znacznie 
większych sum, niż w roku ubiegłym, co tłó- 
maczy się tem, że z powodu zeszłorocznego 
nieurodzaju rolnicy węgierscy muszą w wyższej 
mierze, niż zwykle, korzystać z kredytu wekslo- 
wego, gdyż nie posiadają zaoszczędzonej go- 
tówki. Portfel wekslowy banku austro-węgier- 
skiego wynosi obecnie 290 milionów koron i 
jest o 84'/, miliona koron większy, niż w tym 
samym okresie roku ubiegłego. 


Z Konstantynopola donoszą, że rząd tu- 


recki, potrzebując na gwałt pieniędzy, zamierza 
bez względu na to, o0 powiedzą mocarstwa, 
podwyższyć o 80%/, olo od towarów, dowożo- 
nych do Turcyi. 


Renta japońska, która przed wybuchem 


TRLEGRAMY „PRZBGLĄDO” 


( Depesee poranne) 
Budapeszt. Były poseł sejmowy Horvath 


Bazylea. Wczoraj rozpoczął się tutaj strejk 


Rzym. Papież przyjął wczoraj na audyen- 
cyi gr.-kat. metropolitę lwowskiego X. Szepty- 
ckiego. i 

Toul (we Franoyi). Czterej żołnierze 116 
pp. doznali porażenia słonecznego ; jeden z nich 
umarł, trzej zaś ciężko chorzy, 

Petersburg. Witte wyjechał wozoraj za 
granicę; na dworcu kolejowym żegnało go kil- 
ku ozłonków rządn i Rady państwa, oraz po- 
selstwa chińskie i koreańskie. 

Monachium. Münch. N. Nachr. donoszą z 
Kilonii, że niedawno na jednym z okrętów 
floty niemieckiej zaszedł wypadek niesubordy 
nacyi załogi. Mianowicie, gdy cesarz z jachtu 
„Hohenzollern* dawał flagowe sygnały innym 
okrętom, które na znak zrozumienia sygnałów 
powinny były je powtórzyć, pewien krążownik 
zamiast flagi, wywiesił kawał szmaty. Jak się 
okazało, marynarze uczynili to umyślnie, aby 


reprezentacyi narodu możność wyrażenia praw- 
dziwej woli narodu; brak gwarancyi osobistej 
wolności, brak nietykalności członków 
zentacyi, oraz fakt, że 


się prawdziwa wola wyborców, dalej 
wykluczenie jawności posiedzeń, odbierają pro- 
jektowanej dumie kontakt z ludnością. Projekt 
zresztą przyznaje dumie tylko głos doradczy, a 
nie przyznaje jej żadnej faktycznej kontroli 
nad władzami i rządem. Kongres wyraża zapa- 
trywanie, że zastępoy ziemstw i miast powinni 
s w jak największej liczbie w dumie uwzglę- 
nieni. 


że na oberprokuratora synodu Pobiedonoscewa 
wykonano zamach. Pogłoskę tę potwierdza dziś 


stąpił doń jakiś młody człowiek i chciał strze- 


jednakże wykonaniu zamachu, 
stnikowi rewolwer i oddał jego samego w ręce 
policyi. Tylko przytomności umysłu osoby to- 
warzyszącej 
wdzięcza swe ocalenie. Nazwisko osoby, 
ocaliła oberprokuratora, nie jest znane. Pobie- 
donoscew udał się następnie do synodu, poczem 
sam wrócił do Carskiego Sioła. 
liczy lat 28, 


tników w Tyflisie : 


zwróciwszy na siebie uwagę, mogli 
przeciw surowości kapitana okrętu. 

Wiedeń. Nieustająca komisya przemysło- 
wa załatwiła na wczorajszem posiedzeniu ustę- 
py dotyczące uczniów w przemyśle rękodziel- 
niczym. Poseł Doboszyński wyraził powątpie- 
wanie, ozy cała sprawa kształcenia uczniów 
podpada pod kompetencyę Rady państwa. Rad- 
ca sekcyjny Fries odpowiedział, że w myśl 
postanowień ustaw zasadniczych, kwestya ta 
należy niewątpliwie przed forum Rady państwa. 

Medyołan. Woezoraj w nocy skradziono 
w katedrze z obrazu Matki Boskiej złotą ko- 
ronę i naszyjnik wartości 20.000 lirów. 


wystąpić Nadesłane. 


Kubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie Lierze też ona 
zu nią nm ziebie £adrej odpowiadnia:ności 


Do egzaminu wstępnego dla kandydatów 


do szkół kadeckich 


i innych c. k. zakładów nauk. wojsk., rozpoczyna 
się z dniem l. sierpnia b. r. 6-tygodniowy kurs 
przygotowawczy w c. k. rządowo konces. szkole 
wojskowo - przygotowawczej St. Dobrowolskiego, 

Lwów, ul. Podlewskiego |. 9. 
Kurs dla aspirantów na jednorocz, ochotników 
»Intelligenzprufung< rozpoczyna się 1-go wrze- 
aprobowanych  jednor, 


śnia b. r. 
Programy na %$ 

„109 ochotników i kadetów. 

Rok założenia 1853. 


żądanie opłatnie. 
Dom bankowy | Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, oraz 
monety itp, wypłaca wylosowane i płatne obligacye 
bez kainego potrącenia i po'eca 
Losy na spłaty miesięczne 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja.*. Prena - 
merata roczna K. 8.40, na prowinoyi 8.60. 

(zem R" ONW MA. AG" 

Wiedeń 20 lipca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 22'25—2236 (słabo), na pażdziernik i gru- 
dzień 21-30—21:40. — Spirytus: 40'40—41'00 
(słabo). — Nafta galicyjska bez zmiany. 

Berlin 20 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85-20. Spirytus 00:00. 

Paryż 20 lipca. ( Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 99'37, — Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 3095. 

Frankfurt 20 lipca. (Guełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 206'70. Koleje państwowe 
000:00 exclusive kupon. Alpiny 000'00 Discon- 
to 18940. — Laura 00000. Usposobienie silne. 
|". _ ibm i "ny 


Budapeszt 20 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na październik 15':66—15:68, na kwiecień 
16-22—16'24; żyto na październik 12:80—12:82; 
owies na październik 11:46—11'48; kukurudza 
na lipiec 15'80—15'82, na maj 1906 r. 1072— 
1074. — Rzepak na sierpień 2430—2450, — 
Oferty na pszenicę: mierne. — Chęć kupna: 
lepsza. — Usposobienie: silne. Pogoda: piękna. 


( Depesst popołudniowej 

Moskwa. Prezydentem kongresu ziemstw 
wybrano jednogłośnie hr. Heydena, prezydenta 
ziemstwa moskiewskiego. W mowie swej opisał 
on trudności, jakie władze czyniły kongresowi. 
Jak się okazało, trudności te wynikły z pogło- 
sek, że kongres zamierza proklamować się jako 
konstytuantę. Biuro kongresu złożyło zapewnie- 
nie, że nie ma takiego zamiaru i wtedy nade- 
szło pozwolenie na odbycie kongresu. Zaledwie 
prezydent skończył swą mowę, gdy na salę 
wszedł policmajster w towarzystwie urzędników 
policyjnych i przyniósł pisemne wezwanie ze 
strony władzy, aby posiedzenie zamknięto. 

Policmajster odczytał odnośne ukazy i cyr- 
kularze, na których podstawie władze uwa- 
żają kongres za nielegalny. Na to prezydent 
kongresu oświadczył, że uważa zarządzenie 
władzy za nielegalne i dlatego nie czuje się 
zobowiązanym do jego uwzględnienia i posie- 
dzenia nie zamknie. 

Policmajster zażądał wymienienie nazwisk 
obecnych i wydania dokumentów. W odpowie- 
dzi na to odezwały się głosy: „Notuj pan całą 
Rosyę*. W końcu udało się poliomajstrowi spi- 
sa protokół. 

Na skutek protestu jednego z ezłonków 
kongresu przeciw dyskusyi nad projektem Bu- 
lygina, z powodu, że nie jest on jeszcze ofi- 
cyalnie ogłoszony, wskazano imieniem biura 
kongresu na to, że dzienniki petersburskie o- 
głosiły projekt, któremu znikąd nie zaprzeozo- 
no. Fakt, że nawet zakazano przedrukowania 
projektu, potwierdza jego autentyczność, 

Na wczorajsze posiedzenie przybyła depu- 
tacya kongresu przemysłowców celem powita- 
nia kongresu, biuro jednakże odmówiło jej 
przyjęcia. 

Kongres ziemstw otrzymał memoryał zwią- 
zku moskiewskiej inteligencyi żydowskiej w 
sprawie udziału żydów w reprezentacyi narodu. 

Moskwa. Kongres ziemstw uzasadnił od- 
rzucenie projektu Bułygina tem, że canzus ma- 
jątkowy 1 podział na klasy wyborcze odbiera 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 20 lipca. 


Marki 117:42, renta majowa 100-80, węgiersku 
renta koronowa 9640, akcye: austr. zakł. kredyt. 
858.50, węg. zakl. kred. 778 00, anglobanku 808,00, 
unionbanku 540 00, bankvereinu 550,50, landerbankv 
448'50, kolei państw. 670*75, lombardy 8€ 00, akcye 
kolei Elbethal 44400, fabryki broni 548'00, tyto- 
niowe 000:00, alpiny 52550, Rima Muranyi 54550, 
prag. Tow. żel. 0000.00, losy tureckie 142700, ruble 
258-—. Usposobienie : utrzymane. ; 
an O a gtóim=— 

Lwów 20 lipoi. (Z isby handlowej). 
Obliczeuie w walucie koronowej. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
460 Koron —.— do —,—. Kolej Lwowske-Ozern.-Jaska 
po 100 kor. 587— do 583.—. Banku hipotecznego po 
340 Kor. 58700 do 547.00, Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 830 Banku dla bandla 
i przemysłu po 400 k. do 860—, 

Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot. galio 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proce. prem. 111:26 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 101.80 do 102700, 4 ; oe. los 
w 60 lat 9900 do 99:70 Banku kraj, 4 i pół pr. , los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 la- 
99-80 do 100.50 Tow. kred. Gal. siemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.80 do 00-00, 4 proc, los w 41 i pół la'ach 89:80 
do —'—, 4 proc. los w 66 lat 99-80 do 100'50 

Oblis za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre 
99.80— 100:50 Bukowińskiego fund., prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj, 5 proc. (II em.) 101,50 do 
000.0 Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
101.50 102,20. Komun. Banku hraj. (4«j em.) 89.50 do 
100.20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.50 do 100.20. Peżyczki kraj. u roku 1878 
4/4 proc, —.— do —.—. 4 proo. z 1898 r. 99.70—100.40 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 98.50 do 00.00 
ála’ po 200 koron 101.10 do 101.80. 


Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.60, 6.25, 9.50* 

Z Bzeszowa: 10.35. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55 
5.80, 10.20*; na Podzamcze: 2.46, 7.00, 11.84, 6.15. 
10 02*. 

Z Ozerniowiec: 12.20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9.10*. 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Btanisławowa 8.05, 

Z Rawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 

Z Ławocznego 7-29, 11:45, 10 50*. 

Z Tuchli 3:45 (od 1%|6 do 80/8). 

Z Bełzca 5:00. 

Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.50, 4.15%, 8.55, 6.35*, 11.00* 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk « dw. głów.: 2.00, 6.80, 10:56, 9.00*, 
11.05%; z Podzamcza : 2.03, 6.43, 11.15, 9.28*, 11.24%, 

Do Czerniowiec: 2.51%, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.10*, 

Do Rawy i Sokala: 7.80%. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 

Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.55%. 

Do Kołomyi i Żydaczowa : 5.50. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 80/9). 

Do Ławocznego 7.30, 2.55. 6,25%, 

Do Bełaca 11.10. 

Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowie: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50, 
9.5', przedpołndniem, tylko w niedziele i rz, kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzieję i rz, 
kat. święta 8.05, 4.16 5.00, 7.41*, 855* (od 14/5 
10,9 włącznie). e 

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|5 do 80/8) 4.82, 8.45* (od 14/5 
do 10i9) 9.25* (od 14|5 do 10/9 w niedziele i świę- 


repre- 
kontrola władz przy 
wyborach ma być tego rodzaju, iż nie objawi 
zupełne 


£ 


Petersburg. Wozoraj krążyła pogłoska, 


Russkoje Słowo. Przedstawia ono sprawę jak na- 
stępuje: Gdy Pobiedonoscew wozoraj przybył 
na tutejszy dworzec z Carskiego Sioła, przy- 


liś z rewolweru. 
Towarzysz Pobiedonoscewa przeszkodził 
wyrwał napa- 


Pobiedonoscewowi ten ostatni za- 
która 


Aresztowany 


Petersburg. (Oficyalne). Szef policyi kaukaz- 
kiej, jen. Szinikin donosi w sprawie otrucia robo- 
9 robotników zachorowało po 
wypiciu herbaty, Czterech opuściło szpital jeszcze 
tego samego dnia, dwóch po 8 dniach. Ani jeden 
nie zmarł. Woda okazała się czystą, natomiast w 
czajniku znaleziono ślady sublimatu. Podejrzenia, 
że usiłowano popełnić otrucie, nie ma. Pierwotne 
doniesienie powstało wskutek omyżki telegraficznej. 

Poznań. Woezoraj na podwórzu tutejszego 
więzienia ścięto Pawlakową, skazaną na Śmierć 
za otrucie męża w styczniu b. r. 

Helsingfors. Sąd policyjny skazał Hohen- 
thala, który w lutym wykonał zamach na pro- 
kuratora państwa Johnsona, na dożywotnie 
więzienie. 

Helsingfors. Wezoraj o 8 po poł. wyko- 
nano zamach na towarzysza jen. gubernatora 
tajnego radzcę Deutricha. Jakiś człowiek rzu- 
cil na placu Senatorskim bombę na niego; wy- 
buch jej zranił Deutricha ciężko. Sprawca 
umknął. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów -- Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 20 lipca. K. hr. Broel Pla- 
ter z Królestwa Polskiego. JE, br. Mśrta z Wo- 
rochty. M. Polańscy z Rostoczek, T. Polańscy ze 
Stoków. H. Gottleb-Haszlakiewicz z Tehlowa. X. 
P. Biliński z Zarwanicy, OB. Unreich z Wiednia, 
M. Aslan z Borysławia. W. Bączkowski s Dobro- 
wód. W. Wróbel ze Stanisławowa. E. Moess z 
Mad. P. Jarociński z Kossowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 


Pierwszorzędny hotel s komfortem wrsądzony, pil- 
gneńska restauracya £ pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

' Przyjechali dnia 20 lipca. A, Sieczyński z 
Trubczyna. A. Rosanis z Żywca. E. Kostka z No- 
wego Bącza. H. Riesing z Drezna. S. Skarczewski 
z Brzeźnicy. P. Lekczyński z Kamionki. B. Wida- 
jewiez z Wołeniowa. F. Kułak z Baru, M. Soko- 
łowska z Rosyi. M. Mayewski z Taurowa. R, Wang, 
H. Hermann, H. Keith, N. Rietmayr i J. Hófner 
z Wiednia. F. Kudelski z Łopatyna. N. Jaworko- 
wie z Tłustego. A, Sokołowski z Krakowa. H. 
Goldlust z Czerniowiec, A. Sadowski z Truskawca, 
F. Kamiński z Odessy. M. Morawska z Mołotkowa. 


ta). a 
Ze Szozerca: 10.10* (od 1|6 do 10/8 w niedxiele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.52° (od 14|5 do 10/8 w niedz i święta) 


Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brzuchowic: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.3C, 
(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80, po- 
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10, 
8.20, 6.10; 7.R0*, 7.55%. 

Janowa: 6.55, 9.15, (od 15 do 80/9) 1.35 (od 14/5 do 
10/8 w niedziela i rs. kań, święta) 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.56 

Sxczerca. 1.55 (od 1|6 do 10/9 w niedzielą i święta), 

Lubienia W.: 2.15 (od 14|5 do 10/9 w niedz. i święta) 

Rawy Ruskiej 11-15* (każdej niedzieli). 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiasdką. Pom 
nocna liczy się od gods. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


Do 


Do 
De 
Do 


4 


29) 
Kradzież miliona funtów. 


(Opowiadanie starego kawalera.) 


(Ciąg dalszy). 


Udersyło mnie jedno, a mianowicie szacu- 
nek, z jakim wszyscy odnosili się do mojego 
nowego znajomego. Był dla innych więźniów 
wyrocznią i każde jego życzenie spełniali na- 
tychmiast, wedle możności. To też gdy zażądał, 
aby nas pozestawiono sam na sam, reszta usu- 
ngela się natychmiast w najdalszy kąt izby i 
mogliśmy rozmawiać swobodnie. 

— A teraz opowiedz mi twoją historyę — 
izekł, siadając przy mnie. — Nie uwierzysz, 
jake to dla mnie przyjemność módz porozma- 
wiać z Anglikiem! Powiadasz więc, że stałeś 
się ofiarą spisku, mów-że mi o wszystkiem, od 
początku do końca. Kto wie, czy nie potrafię 
owej tajemnicy wyjaśnić. 

Zaczynając od początku, opowiedziałem 
mu wszystko, nie wymieniając tylko imienia 
Juanity. Słuchał bardzo uważnie, a gdym skoń- 
czył, rzekł: 

— Niech mnie kule biją, jeśli nie dostrzegam 
nici tej intrygi. Ale naprzód mi powiedz, co to 
za rodzaj człowieka ten karzeł, który dał oi 
dowód przyjaźni, pożyczając pieniędzy na ku- 
pno skunera, a potem okazał się twoim wro- 
giem, przedstawiając w fałszywem świetle two- 
je zajście z Kanakiem. 

— Z pomiędzy wielu innych cech odrębnych 
karzeł ten ma jeszcze i tę właściwość, że jest 
Albinosem. 

Towarzysz mój podskoczył. 

— Jak-to Albinos i karzeł! — zawołał. — 
Jakże się nazywa?! Mów prędzej! 

Jego nagłe wzburzenie tak mnie zdziwiło, 


dziw: gdyby słuchał własnych dziejów, a nie 
oudzych, nie mógłby się niemi bardziej przejąć. 

— Mów, mów prędzej, jak się ten karzeł na- 
zywa! — wołał. 

— John Macklin — odparłem. Gdy to na- 
zwisko usłyszał, zerwał się i zaczął biegać po 
celi pod wpływem widocznego wzburzenia. 

— A jak wyglądała kobieta ? — zapytał. — 
Czy wysoka, Śniada, z lekkira meszkiem na 
ustach, niezwykle piękna ? 

Potwierdziłem skinieniem głowy, niemniej 
od niego zdumiony. Uśmiechnął się gorżko. 

— Miała zapewne na imię Juanita ? 

Potwierdziłem znowu. 

—'Była rodem z Ameryki Południowej ? 

— Istotnie. 

— Ha! w takim razie — sawołał — rzecz 
staje się jasną. 

— Możnaby przypuścić, że pan tych ludzi 
znałeś — wtrąciłem. 

— Czym ja ich znał ? — podchwycił. — Nikt 
na całym świecie lepiej ich znać nie może! Ale 
trafiła kosa na kamień, pomiędzy nami walka 
równa, walka na śmierć i życie. 

— Mówisz pan zagadkami. Na miłość Boską, 
tłómacz się jaśniej, 

— Powiedz mi pan wpierw jeszcze jedno. 
Czy Albinos, dając oi pieniądze na kupno sku- 
nera, mówił, że zna Juanitę ? 

— Przeciwnie, zabronił mi wspominać jej 
o sobie, 

— To rzuca nowe światło na tę sprawę. Oka- 
zuje się, że każde z nich działało na własną 
rękę, a jedno warte drugiego. 

— Jeszcze jedno pytanie: wszak ona kazała 
ci płynąć ku Vanua Lava ? 

— Zgadłeś pan znowu. Cóż u licha? To ohy- 
ba czary ! ; 

— Po przybiciu do brzegu odeszliście o jakie 
sto łokci od brzegu, stanęliście pod kępką 


PRZEGLĄD z dnia 21 lipca 1905. 


medalionu na szyi pewnego nieboszczyka ? 

Byłem poprostu osłupiały, słowa mi w gar- 
dle uwięzły, kiwałem tylko głową w znak przy- 
twierdzenia. 

— Potem — mówił dalej towarzysz — otwo- 
rzyliście trumnę ? 

Tak. 

— I znaleźliście w niej? 

— Kawałek wyprawnej skóry — objaśniłem. 

— Ho! ho! wyobrażam sobie ich wściekłość ! 
A potem nagle, jakby z pod ziemi, zjawił się 
Albinos ? 

— Istotnie. 

— On to poradził odpłynąć do Batawii? 

— Tak, ale dlaczego do Batawii właśnie ? 
Powiedz mi pan to tylko, a przyznam, żetrzy- 
masz w ręku wszystkie nicole tej zawiłej in- 
trygi. 

— To ostatnie zagadnienie jest chyba najła- 
twiejezem do rozwiązania. Posłuchaj pan tylko. 
Owa Juanita, zobaczywsey pustą trumnę, utra- 
cila wszelką nadzieją pozyskania fortuny. Pra- 
wda ? Albinos nie znalazł się w Thursday Island 
przypadkowo, nie przypłynął tam dla przyje- 
mności, ani dle poratowania zdrowia, wszak i 
to prawda ? Czyż nie domyślasz się pan, że się 
tam zjawił dla czatowania na kogoś. A teraz 
domyśl się, na kogo... 

— Na Juanitę zapewne — pochwyciłem. 

— Zapewne, powiadasz pan; dla mnie to ta- 
kie jasne, jak dzień. Bo zastanów się: Juanita 
zwierza się panu, że potrzebuje pieniędzy dla 
dostania się do pewnej wyspy, w pewnym ce" 
lu. Pan to powtarzasz karłowi. On na to tyiko 
czyhał, bo także owego medalionu pożąda, a 
dostać go może tylko przy jej pomocy. A za- 
tem, pod płaszczykiem przyjaźni pożycza ci 
pieniędzy na kupno skunera, a potem sam wy- 
rusza. 

— Pańska hypoteza byłaby trafną, ale na 


Skądże Albinos mógł się dowiedzieć, do jakiej 
wyspy płyniemy ? Nie dowiedział się tego ode- 
mnie, bo ja sam do chwili, ym wedl na 
pokład, nie wiedziałem, w którą stronę mam 
płynąć. a 

— Czyż pan sądzi, że on nie wytropił po- 
przednio, na jakiej wyspie złożone zostały 
zwłoki rzekomego nieboszczyka ? 

— Nigdy mi to na myśl nie przyszło. 

— Ale mnie przychodziło i mógłbym się za- 
łożyć, że domysły moje są trafne. Otóż Albinos 
wyrusza, jakem już raz powiedział, dopływa 
do danej wyspy, czeka na was, aby zobaczyć, 
w którem miejscu jest grób i co się w nim 
znajdzie, po otworzeniu; e potem gdy przeko- 
nuje się, że został wyprowadzony w pole, wy- 
chodzi ze swej kryjówki dla śledzenia dalej 
Juanity. Ona, ujrzawszy go, mdleje, stwierdza- 
jąc tem: nietylko, że go znała poprzednio, ale 
nadto, że ma powód go się obawiać. Ha! do- 
myślam się, jakim to było dla nich ciosem 
przekonać się, że człowiek, którego poczyty- 
wali za trupa, żyje i że ich wykierował na 
dudków. 

Na samą myśl o tem, 
deoznie. 

— I cóż dalej? — spytałem. 

— Czy nie miarkujesz pan, jaką to jest gra- 
tką wyśliznąć im się przez palce? Ów rzeko- 
my nieboszczyk zdystansował ich o pół roku. 
Natychmiast po przybyciu do Batawii, Albi- 
nos wysyła do Anglii telegram. Otrzymuje od- 
powiedź. Jakże ona brzmiała ? 

— „Dotychczas nikt się nie zgłaszał. Przy- 
bywaj natychmiast* — powtórzyłem, przyta- 
czając slowa. depeszy, którą znalaałem ns we- 
rendzie w Hôtel des Indes. 

— Jak pan to rozumiesz ? — zapytał niə- 


wadę" > 
-> ten tylko sposób mogę sobie te slowa 


zaśmiał się aer- 


do tajemniczego skarbu. 

— No, tym razem, trafiłeś w sedno. Rzecz 
prosta. Tamten do Anglii jeszcze nie przybył, 
pieniędzy nie zażądał. Więc szansa dla nich 
nie str4cona. Ale trzecia osoba jest im teraz 
niepotrzebną, zawadzałaby tylko. Chodzi o to, 
aby się jej pozbyć. Albinos w samą porę przy- 
pomina sobie zabójstwo Kanaka i stawia pana 
pod zarzutem morderstwa. No, przenikasz pan 
nareszcie ich arkana. Grotówbym przysiądz, że 
już odpłynęli do Anglii oboje. Nienawidzą 
się wzajem i dlatego właśnie rozłączyć się nie 
mogą. Jedno strzeże drugiego. Piękna pare! 

— Ale cóż się stanie teraz ze mną! — za- 
wołałem. 

— Zobaczymy. Mam nadzieję, że się jutro 
cała sprawa wyjaśni. Teraz już rozumiesz, że 


cię wyprowadzono w pole. 

— Rozumiem, jednego tylko pojąć nie mo- 
ga: jakim sposobem pan przeniknąłeś oałą tę 
intrygę. 


— O! to niełatwo odgadnąć. A jednak, ja- 
ane to, jak słońce. Któż jest najważniejszą oso- 
bą w tei awanturze? 

— Ów rzekomy nieboszczyk, ma się ro: 
zumieć. 

— Ten, który powinien był leżeć w trumnie 
na miejscu wyprawnej skóry nieprawdaż ? 

0, 

— A więc ja tym nieboszczykiem jestem — 
obwiadczył. 

Zerwałem się na równe nogi,. iuni wię- 
śniowie, słysząc mój okrzyk, pobiegli zacie- 


kawieni. 


— Czy pan drwisz ze mnie, czy mówisz 
prawdę ? — zawołałem. - 
— Nie w głowie mi drwiny — odrzekł. — 


Masz przed sobą Marka Venedę we wiasnej 
osobie. 
(Ciąg dalszy nastąpi), 


że patrzyłem na niego, jak na szaleńca. I nie l drzew, odgrzebaliście pewną mogiłę, poszukując 


jednym punkcie szwankuje — nadmieniłem. — I tłómaczyó — odparłem — że odnoszą się one 


-l MB Er PTE Laaa JILI] 
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redakcyjnych ogłoszenia do wszyst 


Hg” Odznaczona na licznych wystawach “4i 
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych 


GIOVANI ZULIANI i Syn 


ul. św. Piotra 21. LWÓW Telefon Mr. 658. 


Centralne 
OGRZEWANIE: 
, Filjo: Hob ski AG zyć prii | prywatnych ł t. d. wszelkich systemów 
Stanisławów, Kraków, Czerniewce, koko la YE AEA a R A t ; ; À J mna 
Zarwańska 18. Zwierzyniec 14. Bahnhofstr. 28. warszawskich, wiedeńskich, Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiotvenie studzion. Ustawianie pomp. IWENTYLACYĘ 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


GW ab HDUADCH A GG HE 


dla miast, gmin, folwarków, fnbryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 


czeskich, francuzkich eği., 
osasopinm fachowych misjscowych, 
samiojsoowych I sagranicsnych, sae — 
mówienia na klisze i ryrunki do 
ogłoszeń, prenumeralą na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 
Ajenoya śiemników i ogłoszeć 
Bokołowskiege 
wo (uwowio, Pasaż fausmana Nr. 
Moasatorysy gratie. 
3:6990680605300g0 
86560000 € 0680600660 


Drobne ogłoszenia. 


Utrzymuje na składzie: Wielki zapas rur betonowych różnych wielkości płyty Łażnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie it. d. 
ohodnikowe, posadzkowa I kominowe, jnkoteż Inne wyroby z cementu. Wyko- 
nuje: Posadzki weneckie terrazzo, mozujkowe i granitowe, jako też poredzki 
jednolite bez fug „Holsit* systemu Schmidta. Kanalizacye, zbiorniki i fan- 
damenta, stropy, schody, bulkony, żłoby i wszelkie inne roboty budowlane 
w zakres betoniarstwa wchodzące. Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie 
bezpłatnie. Łaskawe samówienia miejsoowe i z prowincyj usknteczniamy jak 
najstśranniej wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych. 


projektują | wykonują: 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referenoye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


Zdanie zasadnicze. Każda sztuka mydła z na: 
zwiskiem Bchicht jest pod gwarancyą czysta 
i wolna od jakichkolwiek szkodliwych czę- 
ści składowych. 

Gwarancya 25.000 koron wypłąca firma Ge- 
org Bchicht, Aussig, każdemu, kto udowodni, 
ke jej mydła x nazwiskiem *Scbicht" zawie- 


I di LH 


W aprawach losów prosimy sko- 
rzystać z naszych usług. Sprzedajemy le- 
sy także na spłaty miesięczna. Losy ze- 


Nowość! 


iastowe Biuro c. K. auste. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje : 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrsoheinhefty) komhbinewane-okrężne (Rundreise) i powre- 

tne do wszystkioł i ze wszystkich znaczniejszych miejscowości Eu- 

ropy z waśnością 400—60 i 90 dai i cpustam od 12—35 pro- 
cent oi cen normalnych. 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


Ma obecny sezon 


rają jakiekolwiek szkodliwe przymieszki, Zo isciwa konie : e e er a Woas |” odstągtjemy Jo 
ainia na dwa konie od I sier=| N A, ore erni os 

e na spłaty. my sa naszego ka- 

pnia dò wynajęcia ul. Zybiłkie p A Aa zpiay. wish ok 


__|Hamnki tanie I trwałe, Przy” 


wicza 37. ME N e 
Do sprzedania parterowy rządy gimnastyczne jako to: 
„kółka“, trapezy“ I t. p. 


Dom z ogrodem 
|Huśtawki dia dzieci zupełnie 


na Źamerstynowie przy ulicy Lwowskiej 
L £6. Gotówka 5.000 koron, albo na ratyjbezpieczne w kształcie Koszów 


po 150 koron miesięcznie. Oferty pod i t. p. 
„Dom s ogrodem“. Biuro dsienników|KĶrzesła lesne w wielkim wy- 
Lwów Pasai Hausmane 9. Pośredni- bótze u firmy 


stwo wykluczone. Aloj Zy Hübner, Lwów 


bezpłatnie Kupno i sprzedaż efektów imo- || 
net. Bchiitz | Chajes Dom bankewy 
we Lwowie, pl. Maryacki 2. 


2 zł. 


za przerobienie 8-ch poduszek materaco- 
wych, Drelichy na pekrycie od 50 ct., 
1.50 i 2.50 kósstuje przeropienie starej 
kołdry ; pokrycia od 45 ot. ka metr w 
pracowni J. Schustera, Lwów, Ku 


MYDŁO - SCHICHTA 


(mydło z jeleniem lub kluczem) 


jest najlepsze w uży- 
ciu i najtańsze! 


Do wynalęcia ui. Krzyżowa 36 


Zadziwiająca, intenzywna wiassność cdczysz- | Mieszkania posiępowo budowa- 


czająca, oras wielka wydatność mydeł Schichta, | ne po 5 I pokol światło ele» Rynek |. 38. pernika 6. poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiedn:m opnstem do wszy- - 
ich łagodność i bez wsglądna czystość polegają na | ktryczne, centraline ogrzewania s stkich miejscowości południowych jak: 
szozogólnym sposobie fabrykacyi i na starannym | parą, staj Blaritz, Fiume (Abbazyl), Wanecyi (Lido), Triestu, Ca- 


nie i wozownie, ogródek 
wiadomość von Pomi Grand 
© e LJ 


doborze potrzebnych do fabrykacyi surowych ma- 
teryałów, które przy ssczególnem uwzględnienin 
ich celu przeznaczenia wytwarzane bywają prse- 
ważnie wo wiasnych zakładach. 


pri, Meapolu, Nizzy, Filorencyl, Rzymu etc. 


Do Karlabadu, Wrocławia, Drezna, I.ipska, Berlina, Bro- 
my, Hamburga, Paryża x ważnością 45—60 i 90 dni, 


BILETY KARTONOWE 


zwykłe do wszystkich atacyli w kraju i zagranicą, 


Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowinoyę wysyła się za zaliczką 
poożtową lub tek za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 

Przy raraówieniu biletu zestawialnego należy uadesłać 4 ko- 
rony zada, u i podać drień, od którego bilet ma być ważnym. 


Na nadzwyezajiem Walnem Zgromadzeniu 


Siowarzyszenia przemysł. ślusarzy, mechaników, ruszuikarzy 
etc: odbytem na dniu 9. lipca b. r, w saii Stowarzyszenia 
rekodzieiników „Gwiazda“ ` ' 
pod przewodnictwem przełożonego korporacyi p. Lauruka w obecności | £ 
inspektora przemysłowego, przy udziale delegatów komisyi ugodowej, | | 
zawartą została pomiędzy majstrami a towarzyszami następująca ugoda : 
1. skrócenie dnia roboczego na 9! godzin; 
2. podwyższenie płacy dziennej o 10%/,; > i 
3. majstrowi przy 5-ciu czeladnikach wolno trzymać 3 uczniów, 
zaś przy większej ilości ponad 5-ciu czeladników, wolnó zatrudniać pe- 
wien */, w stosunku do czeladników, a zaś maximum niemoże przekra- 
czaó 20 uczni; 
4. co do robót akordowych ma specyalnie do tego wybrana komi, 
sya, złożona z pp. pryncypałów, jakoteż towarzyszy wypracować cennik. 


Lwów, dnia 11 hpca 1903. 


do 500 morgów. — Władysław Wayda. 
Upraszam zgłosić do Izby zleceń dyre- 
ktora Makarewicza. Lwów, plac Dą- 
browskiego. 


Millony razy wypróbowane i cenione, 


Ogłoszenie. 


Fundacya Stanisława hr. Skarbka oddaje odstrzał jeleni 
podczas rykowiska w czasie od 15 września do 31 paździer- 
nika 1905 w rewirach górskich a to: 


Duba, powiat Dolina. — Smorze-Klimiec, powiat Stryj. m 


OQomy osynszowe i parcele budowlane 
przy mlicy i placu Bema i ulicy Biiiń 
skich do sprzedania wiadomość od 1 do 
8i. Pichocki ulica Janowska l. 11 
Lwów, pośrednictwo wykluczone. 

Walne posady podaje ostatni na- 
mer „Informatora* a miań: Magister far- 
maocyi, buchhalter do tartaku, uczeń do 
apteki, gawernantka, zasiąpca do apteki, 
kilku agentów, inkasentów, kandydat no- 
taryalny, korespondent rutynowmiy, rè- 
tamer, administrator do pewnego 


Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane 


Żabie powiat Kosów drogą ofertową. przedmiębiorstwa we Lwowie z kan- dla koblet 
Pp : 54 i oyą 1600 RE. Randos ekonom. Gorselnik, Jan c 8 
Cena wywołania od zastrzelonej sztuki 500 Koron. Wy- | Maszynista do młócki, oras wiele sajęć przełoń. A 


"* 
. 


dla pań i t. p. Informacyj udziela się 
(3 koron) Bo» 


Ea 


sokość oferty rozstrzyga. tylko prenumeratorom 


bd 
A 


Tygodnik Mód i Powieści 


Na rok 1905 zapowiadamy 


dwie nowele Władysława Raymonta 
z oykiu 


„Nad Morzami* 


Gustawa Daniłowski „Laureat", Zofii Wójcickiej „Młodzle- 
nleo z Sais“ i obszerna powieść Antoniego Mieczuika pod 
tytułem : 


„KSIĘŹNA SAFTA“ 


W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co tydzień: Ryclną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 


+ 


gaty wykaz mieszkań wolnych 
oraz wykaz majątków ziemskich i 
realności kozztuje 15 ct. Informi- 
tor Lwów Czarneckiego 4. numera oka« 
sowo bezpłatnie. 

PEE EES ~ 


bd 
- 


Bliższe warunki przejrzeć można w biurze Administracyi 
centr. Fudacyi Stanisława hr. Skarbka we Lwowie, Gmach 
Skarbkowski I. p. drzwi Nr. 12. 


Na żądanie warunki zostaną wysłane. 


Ogłoszenie. 


Fundacya Stanisława hr. Skarbka wydzierżawia 
prawo polowania na gruntach dworskich i w lasach 
rewirów nizinnych na lat sześć. 

Bliższe warunki przeglądnąć można w biurze 
Administracyi centralnej we Lwowie, Gmach Skarb- 
kowski I. p. drzwi Nr. 12, gdzie wnosic należy 
oferty pisemne w terminie po koniec sierpnia 1905. 
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Oferty pisemne należy wnosić do 31 sierpnia. 
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KURATOR: 
Fryderyk hr. Skarbek w. r. 
IQQQOOOOO0O 
Północno niem. Lloydu 


(Norddeutscher Lloyd) 
Generalna Agentera dla Galicyi 
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Kurator: 
Fryderyk hr. Skarbek wW i 


Doskonale odtłuszcza i od- 
każe skórę, zapobiega 
wypsdanin włosów, — 
wzmaonia ich porcst. Do i 
nabycia w zas bniej- 


d 


w 
= 
” 
= 


at 


o 


~- 
2 

v 
u 


> 


2 szych aptekach, drogne- > ; E S adi ; 
F ie: 9. ach iakiada chito fam. Xj ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 0 
we Lwowie: Pasaż Hausmana Glówne aktas: i wo A Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradni, dla kobiet fy 


Za trzy korony tranco 


(cena księgarska siedm koron). 


Wysyłamy 10 różnych tomów „Biblioteki Nowości, 


H Lwowie Hay, Mikolasob; 
w Krakowie: Reim, 


LJ 
> 


w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 
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A z Ej Adre : Biuro Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. M ling Szumlańską. Y 
== NI o 5 » Ó 
= —— 3 "A o Ej I () iniormacye dotyczące Ecoss Zainteresowania i po- [Ý 
Bezpośrednie potgozanii pacc: E a s E a 3 GE O i pytu i" ię ępnej kobiecie. === R 
; skimi pośplesznyml, I po- k: * © ei * 'ekspedYcy . è 
=  aZówy mi I aróiatkafii. E = @ = HEO -2 1 J VA : ; dł!! r Główna ri p P, ei na Galicyę A 
O stanów Ziedn. Ameryki: ©|| '= è SSA i Już wyszedł!! z we Lwowie, Pasaż Hausmana x 
Q zj; RR a inora aa e e 5 S pz FI EB E Yi 1 l > : » le Lwowie K MŚ | a E ali 3 60 h Q 
.. = 3 3 we Lwowie x" or., z dostawą domu kor, äi 
Kanady; Brazylii; Argen- | T SHE „KB 2 Fy Kuryer ko ej OW y z rair ih ką sis DOE ea X 
tyny (Buenos Aires) Australii; z % E = s R=) 8 R s ' hazerererejerezaleleze? lp ze 1ersletoletotoroTor>! +4 
z e. z = © > 1 p . * pe Le s isa i a [A a 
= Japonii, Chin etc. ERE BIEDY? w akc repeat Biuro ogłoszeń i reklamy 
Bilety kolejowe do każdej stacy! Północnej Ameryki. © A "O Eae ia Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych «w Ga- | ; 
Karty okrężne do jazdy „Na około świata“ rej q E = 8 fioi i pakojęinie Ad) PRE a ~ A. Chulawskiego 
i jaśnień h podróży iak lądowych jak rę O | ołączenia miast za granicą tl 
a nonk jów aeda DE o e. = È E p ||ora ceny biletów do wszystkich stacyi. 2. „Alwe 5 i OE 
i i i = Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
Generalna agentura Pół. niem. Lion we Lwowie Piszący ue m meyal po Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. | |Ezprzedaky w aene witaletów, posad, przeprowadzenie kupna 
= Pasaż Hausmanna 9. === JAY» de oki mh 1a [Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. | Najtańsze oeny. Pośradniotwo w handlu I -przemyśle. Informacye 


we wszystkich trafkach. | ; 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


I adresy. Zakupno wynalazków. 
Z drukarni E. Winiarza. 
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Redaktor odpowiedzialny, Wacław Masłowski. 


4-tej po poł. Post. rest. „Piszący*. , 


